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0 b o Q i, r. Ozolas: „Sytuacja polityczna 
destabilizuje się”

Wiceprzewodniczący Sejmu Roroualdas Ozolas utrzymuje, że Algirdas 
Brazauskas decyzją o nieuczestniczeniu w  kampanii wyborczej zburzył struk­
tur* orientacji politycznej na Litwie, informuje ELTA.

ffg sytuacja bardzo zwiększyły rolę przypadku, do życia politycznego 
oprowadziła poważny czynnik destabilizacji” - stwierdził on.

Niepoważnymi nazwał też R. Ozolas przedstawione przez prezydenta 
motyw y jego decyzji. Zdaniem wiceprzewodniczącego Sejmu, ważkim w tej 
sytuacji byłoby tylko przyznanie, że nie potrafi kierować państwem, ale o 
| j |  nie było mowy.

Ważą się losy V. Adamkusa 
i L. Baszkauskaite

Wileński Sąd Okręgowy w  piątek rano przystąpi do rozpatrywania za­
skarżonej przez Valdasa Adamkusa d e c y li Głównej Komisji Wyborczej 
(GKW) o nie wydaniu mu listy zbierania głosów wyborców oraz nie zareje­
strowaniu go jako pretendenta na kandydata podczas zbliżających się wybo­
rów prezydenta. Na środowej konferencji prasowej ogłosił o tym szef sztabu 
wyborczego Valdasa Adamkusa Vidmantas Staniulis, informuje ELTA.

Członkowie GKW zwątpili, czy V. Adamkus w ciągu trzech ostatnich lat 
mieszkał na Litwie, aczkolwiek przyznali, że nie jest on związany przysięgą z 
innym państwem. .

L Baszkauskaite przeszkodziła w zarejestrowaniu złożona przez nią przy­
sięga obywatela USA. Sama pretendentka na posiedzeniu GKW oświadczyła, 
że nie zamierza wyrzekać się przysięgi USA oraz obywatelstwa tego kraju.

Skargę, złożoną przes L. Baszkauskaite, sąd zaczął rozpatrywać wczoraj.

A. Paulauskas zgłosił 50 tys. 
podpisów swych zwolenników
Przedstawiciele kandydata na prezydenta Litwy Arturasa Paulauskasa w 

środę Głównej Komisji Wyborczej zgłosili 50 tys. podpisów wspierających go 
osób.

Dokonał tego pierwszy spośród wszystkich pretendentów na stanowisko 
przywódcy Litwy.

Sztab wyborczy A. Paulauskasa „Dla ubezpieczenia się” wręczył o wiele 
więcej niż 2 0  tys. niezbędnych podpisów, gdyż nie wszystkie one mogą być 
uznane za ważne. Podpisy stronników A. Paulauskasa mają być gromadzone 
&> następnego wtorku.

Wszystkie osoby, ubiegające się o stanowisko prezydenta, w  charakterze 
kandydatów zostaną zarejestrowane pod warunkiem zebrania do 6  listopada 
P° 20 tys. podpisów.

W Polskiej Galerii Artystycznej

Astrid Balińska - artystka

Sejm odpiera zarzuty prezydenta
Służba prasowa Sejmu zaprzecza temu, że parlament nie dość uwagi po­

święcał zgloszonymprzez prezydenta Algirdasa Brazauskasa projektom ustaw.
W przekazanym agencji ELTA komunikacie służby prasowej Sejmu poda­

no, że podczas pierwszej i drugiej sesji obecnej kadencji parlamentu w kancela­
rii sejmowej zarejestrowano 47 zgłoszonych przez prezydenta projektów ustaw. 
36 z nich Sejm przyjął. Stanowi to 76,6 proc. ogółu tych projektów.

Tymczasem parlament przyjął zaledwie 56,35 proc. ogółu przygotowa­
nych pizez posłów i zarejestrowanych projektów ustaw - 182 z 323.

Zdaniem kanclerza Sejmu Jurgisa Raźmy, na podstawie kilku przygotowa­
nych przez pracowników aparatu prezydenta i zgłoszonych Sejmowi projek­
tów, aktów prawnych nie można stwierdzić, że prezydent zalecił sposoby 
rozstrzygnięcia istotnych problemów, jakie się zgromadziły w naszym społe- 
czeństwie, a Sejm rzekomo je  ignorował.

z Hiszpanii
rii najnowszej. Przede wszystkim - 
mówią po polsku. Ponadto - elegan­
cja, uprzejmość, bezpośredniość, eru­
dycja,'wysoka pozycja społeczna...

Astrid Balińska o sobie i swej 
twórczości: „Mogłabym opowiedzieć 
nieco przekomie,że nazywam moje 
prace malarskimi ćhociażbyi dlatego, 
iż jestem absolwentką malarstwa - w 
Bath Aćademy of Art oraz Royal 

|  College o f Art w Londynie. Zresztą, 
co być może zainteresuje czytelników, 
pierwsze studia^ ukończyłam w pra­
cowni Piotra Potworowskiego (1898- 
1962, malarz, członek ugrupowania 
Kapiści, prof. PWSSP w  Sopocie i 
Poznaniu, autor kolorystycznych 
pejzaży, niekiedy bliskich abstrakcji 
oraz wnętrz i aktów - przyp .
H.J.)—Początkowo zresztą malować 
łam obrazy olejne. Dopiero z  chwilą 
przeniesienia się z Wielkiej Brytanii 
do Hiszpanii, w  początkach lat sześć­
dziesiątych, zmieniłam paletę z far­
bami na żywice syntetyczne... Mia­
łam szczęście współtworzyć program 
wdrażania tych nowych technologii 
w sztuce. Gdyby chcieć porówny­
wać, to myślę, że tamte doświadcze­
n ia  i nowatorstwo w stosowaniu syn- 
tetyków- można porównać z dzisiej­
szym W ykorzystywaniem  technik

laserowych w różnych dyscyplinach 
kultury i sztuki...”

Na obrazach (wielki format) do­
minuje ulubiony przez artystkę mo­
tyw ludzkich dłoni. Nie jest to nowa­
torskie. W całej sztuce wizerunki dło­
ni i oczu są najczęściej wykorzysty­
wane i eksponowane. „Cała wiedza 
ludzka zaczyna się w-momencic przy­
znania dłoni priorytetowej roli. Ale 
jest w niej jeszcze jeden aspekt, afir- 
mujący jej wartość, a nawet, i to jest 
najważniejsze, dramatyzującyjej zna­
czenie. Dłoń dotyka, chwyta, dłoń 
widzi...” -

Ręce Astrid Balińskiej zawierają 
aspekt symboliczny; są odzwiercie­
dleniem naszej świadomości. Trudno 
uwierzyć, że ta filigranowa, eleganc­
ka, zadbana kobieta jest autorką tych 
obrazów: wielowarstwowych, gę­
stych, grubych. Ich tworzenie wyma­
ga nieprzeciętnej siły fizycznej, nie 
mówiąc już-o-ogromnym talencie ar­
tystki, wspaniałej kolorystki, od­
krywczym nowych materiałów... Po­
wstały te niezwykłe, piękne i głębo­
kie dzieła W madryckim domu pla­
styczki, o którym gdzieś przeczyta­
łam, że jest gniazdem wygnańca uwi­
tym ze skrawków starej Europy. 
Prawda, że pięknie?,..

Halina JOTKIALLO 
Fot. Marian Paluszkiewicz

Wystawa Astrid Balińskiej z Ma­
drytu jest wydarzeniem artystycz­
nym dużej-miary. Tym przyjemniej­
szym dla nas,, że czynna jest w Pol­
skiej GaleruArtysty cznej w Wilnie. 
Na wernisażu,; kjory miał miejsce w 
ub.wtórielc,obecna była autorka oraz 
jej najbliższarodzina, jak się zwykło 
mówić, rozproszona po całym świe- 
cie. A więc, siostra z mężem - pań­
stwo Maga i Jan van Laez z Belgii, 
druga siostra - Cardinc Lister z An­
glii, Elżbieta księżną Czetwertyńska 
z  Warszawy oraz przyjaciółka pani 
Astrid Balińskiej, przez wiele lat 
mieszkająca w Hiszpanii, a obecnie - 
w Warszawie - pani Elżbieta Baka- 
nowska.

Poża odczuciami czysto arty­
stycznymi, estetycznymi wystawa 
ma dla nas, wilnian, aspekt bardzo 
szczególny, w jakimś sensie emocjo­
nalny. Oto bowiem przyjechała do nas 
artystka i towarzyszące jej osoby, w 
których żyłach płynie krew Baliń­
skich, Śniadeckich, Jundziłłów. Nie 
musimy przypominać zasług tych 
rodów dlajiaszej ziemi. Ciekawi na­
tomiast byliśmy tego, jacy sąpotom- 
koWie tych znakomitych ludzi, 
ukształtowani w różnych krajach Eu­
ropy, Stanowiący konglomerat histo^

Z posiedzenia UE HH \  Ig gj
Razem do Europy

„Żywotnie ważne jest, aby negocjacje w  sprawie przystąpienia do Unii 
Europejskiej rozpoczęły się jednocześnie ze wszystkimi pretendującymi kra­
jami, uznanymi za odpowiednie pod względem kryteriów demokracji, głosi 
deklaracja połączonego komitetu parlamentarnego Unii Europejskiej i Litwy. 
Komitet wzywa w  niej Parlament Europejski do zaaprobowania tej opinii.

Deklaracja uchwalona została na posiedzeniu założycielskim tego komite­
tu w Wilnie w dniach 6-7 października, informuje ELTA.

Połączony Komitet Parlamentarny UE - Litwa wezwał Radę Europy, aby 
na zgromadzeniu w  Luksemburgu podjęła decyzję w sprawie jednoczesnego 
rozpoczęcia negocjacji. „Rozpoczęte jednocześnie negocjacje byłyby dla Li­
twy oraz innych krajów pretendujących olbrzymią pomocą i zachęciłyby do 
kontynuowania podstawowych reform gospodarczych, administracyjnych i 
innych oraz zapewniłyby większe poparcie społeczne dla reform rządowych 
w tych dziedzinach” - głosi uchwalony w Wilnie dokument. Stanowiłoby to, 
jak odnotowuje deklaracja, gwarancję stabilności politycznej i ekonomicznej w 
Europie Środkowej i Wschodniej.

Produkcja żaluzji 
Sprzęt oświetleniowy 
Tel. 63-37-02, fax 26-10-36 

^  Yytenlo 20, Wilno j

Problemy

Litwa nie chce do UE wnosić 
swoich problemów

Prezydent Algirdas Brazauskas utrzymuje, że utworzony w tym tygodniu 
Połączony Komitet Parlamentarny Unii Europejskiej i Litwy dopomoże Li­
twie w szybszej i skuteczniejszej integracji z UE, zacieśni więż Sejmu z Euro- 
parlamentem. A. Brazauskas oświadczył to w środę podczas spotkania w 
Wilnie z członkami połączonego komitetu parlamentarnego, informuje ELTA.

(Dokończenie na str. 2)
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KURIEREM
•  W  zgłoszonym rządowi do 

rozpatrzenia projekcie uchwały o 
budowie kolei granica litewsko- 
polska - Kowno o standardzie  
europejskim, zaleca się, aby do 
końca roku przyszłego przygo­
tować pro jekt techniczny budo­
wy i do jego realizacji przystą­
pić na początku m aja 1999 r. Jed­
nakże m inister kom unikacji Al- 
gis Żvaliauskas chce, aby wszyst­
kie  p rac e  zosta ły  rozpoczę te  
wcześniej. Z daniem  członków 
komisji rządowej, kolej standar­
du europejskiego, łącząca Kow­
no z granicą litewsko-polską, m a 
być oddana do użytku na prze-

. lómie lat 2 0 0 0 -2 0 0 1 .
•  Podejrzany, o-sfałszowanie 

znacznej ilości waluty narodowej 
oraz puszczenie jej do obiegu 28- 
letni Rolandas Lisauskas został 
zwolniony decyzją Kowieńskie­
go Sądu Dzielnicowego. We wto­
rek sąd odrzucił wniosek funk­
cjonariuszy Kowieńskiej Policji 
Ekonom icznej o zastosow anie 
aresztu wobec fabzerza pienię­
dzy:
.... Fałszerz waluty,;po ogłosze­
niu, że jes t ścigany, 6  październi­
ka sam  się zgłosił na  policję i 
przyznał, że łącznie posiadat50  
fałszywych banknotów.

•  Fałszywy, był anonimowy 
dzwonek telefoniczny, informują­
cy (^umieszczeniu ładunku w y - , 
buchowego w szkole średn ie j 
przy ul. Virszuliszkiu. Pó prze­
szukaniu szkoły ładunku nie zna­
leziono. ,

•  Według danych giełdy prą- 
0 ,  na  początku br. na Litwie było 
99,1 tys; bezrobotnych,, ich licz­
ba w ciągu września wzrosła o 2 ,6  

tys. Poziom bezrobocia wynosił 
5,6 proc. We wrześniu kobiety 
stanowiły 54,4 proc. ogółu bezro­
botnych.

•  W cżoraj 8  oddziałów Li­
tewskiego Banku Oszczędności 
Zaczęło wypłacać do 4 tys. L t re­
kom pensaty właścicielom w kła­
dów' zbankru tow anego  banku  
„Tauras” . :.

J e st to p ie i^ sz y  p rzypadek, 
gdy klientom  z b an k ru to w an e­
go b a n k u  odszkodow ania  wy­
płaca się n ię z  b u d że tu , lecz ze 
środków  F u n d u szu  U bezpie­
czenia W kładów . "Na rek o m ­
pensatę  p rzeznaczono około 4 
m in L t. W  L B O  o tw arto  około 
1600 k o n t d la  byłych  k lie n tó w : 
„ T au rasu %

• W  piątek na ulice W ilna wy­
ruszy  15 now ych tro le jbusów  
skoda produkcji czeskiej! W  naj­
bliższy m czasie otrzym a się d ru ­
gie tyle-A ^

Jeden trolejbus lcosztuje sa­
m orząd przeszło 0,5 min Lt. W c 
ciągu najbliższych 4-5 lat dla W il-. 
na zamierza się nabywać rocznie 
po 20-25 nowych trolejbusów.

•  Komisja ds. ułaskawienia 
przy prezydencie kraj u roźp a try -. 
wala prośby o ułaskawienie 103' 
skazanych. 2 1  z nich przywódcy 
państwa zalecono uwzględnić: ^

U łaskaw ien ia  na jczęśc ie j 
udziela" śle tym  przestępcom , 
którzy dokonali niezbyt ciężkich 
wykroczeń, ukaran i zostali po 
raz pierwszy lub drugi, m ają nie- ' 
letnie dzieci. Prośba o ułaskawie­
nie jes t odrzucana w każdym  
przypadku, gdy zaprzecza tem u 
adm inistracja więzienia, wictó- 
rym  skazany odbywa karę . O d­
rzucane są również prośby o uła­
skawienie recydywistów i innych 
osób, skazanych za wyjątkowo 
ciężkie przestępstwa.

O ś w i a d c z e n i e
posła na Sejm RL 
Jana Mincewicza, 

wygłoszone z trybuny  
sejm owej 7.10.1997

18 września 1997 r. na propozycję przewodniczącego sejmowego 
Komitetu Oświaty, Nauki i Kultury Ż. Jackunasa, sejmowa Komisja Etyki 
i Procedur przyjęła uchwałę dotyczącą moich publicznych wypowiedzi 
na temat problemów mniejszości narodowych, w tym mego wystąpienia 
w Senacie Rzeczypospolitej Polskiej w marcu br.

Z związku z tym oświadczam co następuje:
1. We wszystkich moich wypowiedziach, w tej liczbie również w 

Senacie Rzeczypospolitej Polskiej, nie ma błędnych informacji, zaś są 
wyłącznie fakty i liczby odpowiadające rzeczywistości.

2. Nierozstrzygnięte problemy społeczności polskiej na Litwie pod­
nosiłem niejednokrotnie w różnych instytucjach i urzędach Litwy, jak 
również z trybuny sejmowej. Niestety, ze strony władfc uporczywie nie 
wykazuje się dobrej woli celem rozstrzygnięcia tych problemów. Wsku­
tek tego ilość nierozstrzygniętych problemów ciągle wzrasta i wzrasta. 
Jako przykład przytoczę tylko jeden: do dziś nie odwołano rozkazu na­
czelnika powiatu wileńskiego A. Vydunasa nr 401 z dn. 12.03.1997, w 
wyniku którego w szkołach litewskich przeznacza się na żywienie ucznia 
3 lity dziennie, zaś w szkołach polskich - 2 lity. Czy uczniowie szkół 
polskich są mniej głodni, czy ich rodzice płacą mniejsze podatki do 
budżetu państwa? O tym już mówiłem z tej trybuny 2 lipca br. Dotych­
czas jednak nikt nie został ukarany za tę sprzeczną z Konstytucją dys­
kryminację, zaś rozkaz nadal pozostaje w sile. To tylko jeden przykład z 
wielu.,

3. Dopóki Litwa nosi miano republiki demokratycznej, nikt nie może 
mi zabronić mówienia o problemach tej społeczności, która mnie po to 
wybrała do Sejmu.

Gabriel Jan MINCEWICZ, 
poseł na Sejm Republiki Litewskiej 

. (Zam. 1154)

Nauczyć języka i pomóc 
przedsiębiorcom

W listopadzie prawdopodobnie 
wzrosną płace i emerytury

„Zgłoszony na posiedzenie rządu projekt zaleca, aby od listopada 
miesięczną płacę bazową podnieść o 5 Lt, a emeryturę bazową z tytułu 
państwowych ubezpieczeń społecznych - o 11 Lt, minimum socjalne - o 
10 Lt oraz o 10 Lt zwiększyć wspierane przez państwo dochody na każ­
dego członka rodziny” - powiedział agencji ELTA kierownik wydziału 
płac Ministerstwa Opieki Społecznej i Pracy Algirdas Bartkevićżius.

Jeśli ten projekt zaaprobuje rząd, bazowa płaca miesięczna będzie 
wynosiła 100 Lt, emerytura bazowa z  tytułu państwowych ubezpieczeń 
społecznych -132 Lt, minimum socjalne - 120 Lt miesięcznie na każdego 
mieszkańca Litwy, wspierane przez państwo dochody - 130 Lt miesięcz­
nie ńa każdego członka rodziny. '

Ministerstwo Opieki Społecznej i Pracy zaleca, aby od 1 listopada 
przeciętnie o 15 proc. zwiększyć uposażenia pracowników oświatowych 
oraz innych instytucji budżetowych.

Jak twierdzi kierownik wydziału płac A.Bartkeviczius, uposażenia pra­
cowników innych instytucji budżetowych mają wzrosnąć o blisko 5,3 proc.

W jednym z gabinetów samorzą­
du Święciańskiego zasiadł niezwykły 
pracownik - wolontariusz z amerykań­
skiego Korpusu Pokoju Robert Rus- 
sel. Ma tu pracować dwa lata. Jego ce­
lem jest nauczenie pracowników samo­
rządu języka angielskiego oraz konsul­
towanie mieszkańców rejonu w kwe­
stiach drobnej przedsiębiorczości. 
R.Russel na Litwie przebywa już od 
czerwca. Władze USA skierowały do 
nas 24 wolontariuszy. Ponad dwa mie­
siące spędzili oni w Wilnie, przygoto­
wując się do konkretnej pracy. 12 osób 
zgodziło się na pracę w charakterze na­
uczycieli języka angielskiego w szko­
łach republiki. Pozostali udali się do 
różnych samorządów, gdzie będą kon­
sultantami w kwestiach drobnej przed­
siębiorczości. Russel opowiadając o 
sobie podkreśla, że nie jest nowicju­
szem ani w wykładaniu, ani w przed­
siębiorczości: 23 lata był nauczycielem 
języka angielskiego w rodzinnej Kali­
fornii. Ponadto 6  lat prowadził własny 
drobny interes - miał browar. A więc 
praktyki mu nie brak. Dlaczego został

wolontariuszem Korpusu Pokoju? 
Musiał przecież zrezygnować z wielu • 
rzeczy. Nie mógł postąpić inaczej, bo 
kiedy zakładał własny biznes, inni do­
pomogli mu radą. Teraz z  kolei on 
chciał dopomóc.

Cieszy się, że tak szybko przystą­
pił do pracy. Języka angielskiego uczy 
dwie grupy. Z jedną pracuję według 
specjalnego programu, z innymi zaczy­
na niemal od alfabetu. Kurs nauki obej­
muje 63 lekcje. Zajęcia odbywają się 
dwa razy tygodniowo. Druga część 
działalności ma charakter konsultacyj­
ny. Amerykanin spodziewa się, że 
przedsiębiorcy rejonu będąsię do nie­
go zwracali o poradę. Zawsze jest go­
tów nią służyć. Na razie ma trudności 
z pokonaniem bariery językowej. Są­
dzić jednak należy, że mu się to uda.

R.Russel jak na razie ma słabe 
pojęcie o litewskiej przedsiębiorczo­
ści - jeszcze nie zdążył się zappznać. 
Chce więc jak najszybciej zbadać sy­
tuację w rejonie i  w miarę swoich sił 
dopomagać ludziom.

Zenon SAMULEWICZ

Litwa nie chce do UE wnosić swoich problemów
(Dokończenie ze str. 1)

Na spotkaniu parlamentarzyści UE interesowali się opinią społeczeństwa 
Litwy w kwestii integracji z UE. Prezydent odnotował, że pogląd na ten proces 
nie jest jednoznaczny. Zdaniem A. Brazauskasa, szczególnie sceptyczne jest 
zdanie rolników litewskich, gdyż obawiająsię oni, że nie będą w stanie konku­
rować ze swą produkcją na rynku UE. Prezydent jest przekonany, że na Litwie 
poczyni się starania na rzecz zwiększenia konkurencyjności produkcji rolnej.

Na spotkaniu sporo uwagi poświęcono bezpieczeństwu państw bałtyckich.
A. Brazauskas powiedział, że integrację z UE Litwa rozumie nie tylko w 

aspekcie gospodarczym, ale też zapewnienia bezpieczeństwa. Prezydent odno­
tował, że przyjęcie państw bałtyckich do UE posłuży bezpieczeństwu całego 
regionu bałtyckiego. A. Brazauskas zaznaczył, że Litwa wraz z członkostwem 
nie chce wnieść do UE wielu nurtujących obecnie kraj problemów, toteż stara 
się je  rozstrzygnąć.

Z a g a d k a  n u m iz m a ty c z n a

Medal poświęcony MB Ostrobramskiej

W br., roku 70-lecia koronacji 
obrazu MB Ostrobramskiej w Wil­
nie, pragniemy dowiedzieć się, z 
okazji jakiego wydarzenia ten me­
dal został wybity. Napisy na awer- 
sie i rewersie głoszą: N. P. Mary a 
Ostrobramska; Pamiątka E. M. M. 
D. 26 wrześ. 1856-1881 r. Święta 
Maryjo łasce i straży Twojej pole­

cam duszę i ciało moje teraz i w go­
dzinę mej śmierci.

Być może te napisy pomogą 
nam wspólnie ustalić pochodzenie 
tego medalu. Na wiadomość ocze­
kujemy pod adresem redakcji, ew. 
tel.42-79-48.

Jerzy SURWIŁO 
Fot. Marian Paluszkiewicz

Stokliszki, niegdyś własność Barbary Radziwiłłówny
Miasteczko, dziś znane z  pysznych 

miodów i likierów, słynne z dawnej 
świetności.

Stokliszki (lit Stakliszkes) w kroni­
kach krzyżackich figurowały pod nazwą 
Stakelisken, Staghelisken. W XV w. na­
leżały do królewskich dóbr stołowych. 
W 1518 r. Stokliszki arendo wał Piotr 
Massalski. W 1549 r. król Zygmunt Au­
gust podarował je swojej żonie Barbarze 
Radziwiłłównie. W XVI-XVI11 w. w. 
miasteczko było starostwem. W latach 
1773-1775 należało do F. Malinowskie­
go, później do W. Matuscwicza. Za cza­
sów panowania rządów Rosji carskiej 
dwór był własnością Mura wiewa.

Pierwszy kościół drewniany zbudo­
wano w Stok liszkach w 1593 r. z funda­
cji króla Zygmunta Wazy. Obecny zbu­
dował w 1776 r. Józef Boulallas, ówcze­
sny starosta stokliski. Król Stanisław Au­
gust w 1792 r. nadał miastu przywileje 
oraz herb.

W początkach XIX w. Stokliszki 
były zdrojowiskiem, w tamtych czasach 
bardziej spopularyzowanym aniżeli póź­

niej Birsztany, 
było tu 10 lecz­
niczych mine­
ralnych źródeł.

Stokliskie 
zdrojowisko 
spłonęło w 
1857 r., jego 
źródła z bie­
giem lat się 
wyczerpały, 
ponadto już 
dostatecznie 
silnym konku­
rentem stawały 
się wtedy 
Birsztany.

Jednym z 
na jc iek aw ­
szych zabyt­
ków w Sto- 
kliszkach jest 
kościół; zacho­
wał się w stosunkowo niezłym stanic.

Alwida Antonina BAJOR
Stokliszki-Wilno

NA ZDJĘCIU: fragment kościoła w Stokliszkaeh, zbudowanego w 1776 r.
Fot. autorka
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Samorząd 
Wileński czeka 
na ocieplenie

Chętnie rozpoczęlibyśmy se­
zon grzewczy ale też należy uwzględ- 
gg możliwość opłaty” - powiedział 
agencji ELTA kierownik wydziału 
Jejgetyki i gospodarki domowej Sa­
morządu m. Wilna Aloyzas Stapulio-

^  pracownik samorządu potwier- 
żejuż istnieje rozporządzenie w 

sprawie rozpoczęcia sezonu grzew­
czego, ale zgodnie z prognozą Stacji 
Hydrometeorologicznej w najbliż­
sich dniach przeciętna temperatura 
dobowa może sięgać 9-12 stopni, w 
związku z czym należy jeszcze za­
czekać na ogrzewanie mieszkań i in­
stytucji-

AStapulionis potwierdził, że w 
o b ieg ły  piątek zaczęto ogrzewać nie- 
Ictóie zakłady lecznicze i szpitale po­
łożnicze. Od piątku już  mają ciepło 
wychowankowie tygodniowych oraz 
specjalnych przedszkoli.

Od poniedziałku, zgodnie z  usta­
lonym harmonogramem, zaczęto też 
ogrzewać inne przedszkola i żłobki.

„Więcej mamy telefonów od 
mieszkańców, którzy sugerują, aby 
nie rozpoczynać ogrzewania, niż od­
wrotnie” 1  mówi pracownik samorzą­
du. Jego zdaniem, w Wilnie ceną ogrze­
wania przede wszystkim zatroskani 
są ci, którym nie przysługują rekom­
pensaty państwowe za ogrzewanie i 
gorącą wodę.

Na pierwszym 
miejscu - 
wilnianin

W starym mieście rosyjskim Pe­
res ławIu-Zaleskim zorganizowano 
międzynarodową fotograficzną wy- 
stawę-konkurs. Uczestniczyli w niej 
również dwaj autorzy z Litwy: Al- 
bertas Szvenczionis z  Kowna i Ka- 
zys Kęstutis Szimas z Wilna. Obaj 
jnżnięjednokrotnie brali udział w mię­
dzynarodowych wystawach. Tym 
razem szczęście dopisało fCSzimaso- 
wi. Jego zdjęcia z serii „47 kroków od 
Centrum Sztuki Współczesnej” uzna­
no za najlepsze. Wilnianin wyróżnio­
ny został dyplomem 1 stopnia i na­
grodą pieniężną.

R.SZINKUNAS

DEKRET
Prezydenta

Republiki Litewskiej 
O mianowaniu sędziego sądu 

dzielnicowego
7 października 1997 r., nr 1424 

Artykuł 1.
Zgodnie z punktem 11 artykułu 84 Konstytucji Republiki Litewskiej, 

artykułem 112 i na wniosek ministra sprawiedliwości Republiki Litewskiej 
oraz na zalecenie Rady Sędziów, mianuję Edvardasa JUOZENASA sędzią 
Wileńskiego Sądu Dzielnicowego nr 2.

Artykuł 2.
Ten dekret wchodzi w  życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
. Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 1151)

DEKRET
Prezydenta

Republiki Litewskiej 
O odwołaniu sędziego sądu 

dzielnicowego
8 października 1997 r., nr 1426 

Artykuł 1.
Zgodnie z punktem 11 artykułu 84Łartykułem 112, punktem 1 artykułu 

115 Konstytucji Republiki Litewskiej i na wniosek ministra sprawiedliwości 

Republiki Litewskiej oraz na zalecenie Rady Sędziów, odwołuję Juratę 

ASTROMSKYTE ze stanowiska sędziego sądu dzielnicowego rejonu szylal- 

skiego.
Artykuł 2.

Ten dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 1155)

K r o n i k a  o o l i c
Jik podaje dział Sztabu Inform acji MSW R L /7  października br. w 

taju  zanotowano 218 przestępstw, w tym: 7 obrażeń ciała, 2 gwałty, 9 
chuligańskich ekscesów, 11 rabunków, 2 oszustwa, 187 kradzieży. Skra­
dziono 14 samochodów, znaleziono - 9.

Zanotowano 11 wypadków drogowych i 3 pożary. Znaleziono zwłoki 1 
Koby. Zatrzymano 36 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Obrażenia ciała
7 października o godz. 16 min. 

50 do wileńskiego szpitala św. Jaku­
ba zwrócił sięP. z obrażeniami twa- 
rcy i złamaniem rąk. Poszkodowa- 
"y Powiedział, że 6  bm. wieczorem 
“ful. Szeszkincs pobiła go grupa 
chłopców. Rannemu udzielono po- 
^ 0cV- medycznej i puszczono do 
r^U- W tym samym dniu o godz.

m'n- 05 do tego szpitala przy- 
*|jziono A  ze wstrząsem mózgu i 
P ięciem  czaszki. Ranny oświad- 
m  w jego domu przy ul. Dzu- 
?  P°bił go syn.

Ucierpiał cudzoziemiec 
^  Ę Października o godz. 10 min. 

na u*- Geleżiriio Vilko w Wilnie

zderzyły się 2  samochody: prowa­
dzony przez J. Aniulisa VAZ 2106 i 
BMW 325 (kierowca G. Balandis). 
Podczas kraksy ucierpiał pasażer 
BMW ob. Niemiec Stefan Jamel, któ­
ry ze wstrząsem mózgu i obrażeniem 
szyi trafił do szpitala.

Pożar
7 października o godz. 3 min. 35 ś 

w domu M. Bartusevicziene we wsi 
Kudrioniu Girios (rej. trocki) z po­
wodu wadliwie urządzonego komina 
wybuchł pożar. Gospodyni i jej kon­
kubin K. C. zginęli uduszeni dymem. 
Ogień .zniszczył również dach domu, 
część przepierzenia i ściany.

Nieeuropejskie sprawki 
7 października o godz. 17 min. 25

Łamigłówka z żabimi udkami
c^JJ^m cwitą łamigłówką dla pra- wetek zwyczajnych oraz 289 skrzyń
nomi • solecznickiej policji eko- - królewskich, 142 skrzynie małży,
ny, 'j2nci i prokuratury był nielegal- 143 skrzynie smażonych skrzydełek

_ nck. kurzych oraz 137 skrzyń żabich udek.
Ten nielegalny ładunek waży około 2 
ton i, zdaniem funkcjonariuszy, wart 
jest około 90 tys. litów. Legalnie tym 
samym samochodem przewożono 15 j 
ton 553 kg mrożonej ryby.

Ponieważ przemyt z Danii do 
Rosji nie wyrządził Litwie żadnych 
strat, sprawa kama przeciwko R.Ru- 
peice nie zostanie wytoczona. Nie

go celnicy w ponie-
PojtęJ'^ozorem na solecznickim 
U l  logowym Wileńskiego 
^ ^ e g o U r z .d u  Celnego, infor-

w^j^J^hodem scania, który pro- 
^*>ka ^ n ^ i e c  Płunżan Richard 
^ntów 2 ^o Rosji bez doku- 

P^cwożono 1 0 0  skrzyń kre-

Stanisław KRAJ S KI 

Księżna

DIANA
i agonia Europy 

napisane po śmierci Lady Di
Pomagała mi wspierać biednych, a to najpiękniejsza rzecz. Nie prze­

staje być mi bliska.
Matka Teresa z Kalkuty bezpośrednio po śmierci Księinej Diany, dzień 

przed swoją śmiercią

Mali tego świata w bukietach składanych przed pałacem Buckingham 
przed siedzibą Ambasady Brytyjskiej w Warszawie wyrażali tęsknotę za czymś] 
lepszym niż sztywny protokół władzy, zimne spojrzenie polityka i steryll 
pość gabinetów, w których „podejmuje się decyzje”. Inną rzeczą jest odległość 
pomiędzy tęsknotą, a rzeczywistością, między mitem - także mitem Lady Dii 
- a prawdą osoby takiej, jak każda inna'*.

Komentatorzy tygodnika „Wprost”, Wiesław Kot i Wojciech Lubowiecki 
stwierdzili zaś: „Diana stanowiła swoisty wzór nowoczesnej, niezależnej 
eleganckiej kobiety szukającej w mężczyźnie stałego w uczuciach partnera. Ale 
to nie wszystko. Miała też szczególny dar intuicyjnego wyczuwania ludzkiego 
cierpienia. (...) Księżna doświadczona własną chorobą, doskonale rozumiała, 
co znaczy odrzucenie, cierpienie w samotności i brak miłości.(...) Diana dla 
wielu była uosobieniem miłości, miłosierdzia i cierpienia. Im bardziej była ń ie | 
szczęśliwa w małżeństwie, tym większą zyskiwała sympatię. (...) Fenomen

do rzecznika prasowego Ministerstwa 
Spraw Europejskich zatelefonował 
anonim i powiadomił, że w tym bu­
dynku, na 3 piętrze, założono ładu­
nek wybuchowy. Alarm okazał się 
fałszywy.

Jałmużna!
7 października o godz. 13 min. 

30 na pl. Niepodległości w Kownie 
mężczyzna włożył proszącej o datki 
S. (ur. 1922 r.) do woreczka przed­
miot podobny do ręcznego granatu. 
Przybyli na miejsce zdarzenia sape­
rzy MOK ustalili, że to był korpus 
ćwiczebnego granatu „F-J”. 

Wszystko lub nic 
1 października około godz. 2 1 .0 0  

do mieszkania V. na Zarzeczu weszli 
dziewczyna i dwaj mężczyźni, któ­
rzy, grożąc gospodyni i jej synowi V. 
przedmiotem podobnym do pistole­
tu oraz nożem, żądali oddania 
„wszystkiego”. Napastnikom nie po­
szło łatwo, bo napadnięci stawili opór, 
powstała bójka, w której wyniku nie­
doszli rabusie uciekli.

Przygotowała I. L.

można go jednak ukarać również w 
trybie administracyjnym, gdyż war­
tość nielegalnego ładunku przekracza 
100 MPU.

Jak poinformował agencję ELTA 
komisarz policji ekonomicznej Vikto- 
ras BagdzevicziuS, mrożony towar we 
wtorek rano był jeszcze strzeżony 
przez pracowników urzędu celnego, 
gdy tymczasem policja głowiła się, jak 
potraktować tę sprawę w aspekcie 
prawnym.

w sposób następujący: „Ale któregoś dnia jej syn William będzie dziedzicem 
najpotężniejszej korony świata. I co? Miało po świecie biegać kilku jego przy­
szywanych wujków - w rodzaju Jamesa Hewitta, byłego oficera ochrony, okre­
ślanego w prasie mianem „seksualnego szczura” oraz „zdrajcy” albo owego 
Dodiego, który pokazywał się przecież z bardzo różnymi kobietami, zaś jego 
narzeczona, modelka Kelly Fisher, urządziła niedawno telewizyjne histerie s 
powodu zerwania zaręczyn. Taka operetka nie pasowałaby do monarchii”.

Według niemieckiego magazynu,,Die Zeit” księżna Diana stała się najsku­
teczniejszą brytyjską republikanką od czasów Oliviera Cromvel la.

Ostatni aspekt polityczny. Dziś wielu polityków wykorzystuje postać 
księżnej Diany do poprawienia swojego wizerunku lub zyskania większej licz­
by głosów. W Polsce jeden z kandydatów na posła z Sojuszu Lewicy Demokra­
tycznej oświadczył publicznie, że Lady Di była jego ideałem.

W dalszym ciągu oskarża się „paparazzich” o to, że to oni spowodowali 
śmierć księżnej Diany/Świetnie ujął to Mariusz Chwedczuk w „Wiadomo­
ściach Kulturalnych”: „Pierwszego września, rano, w tunelu pod placem Alma 
w Paryżu, gdzie tak tragicznie zginęła księżna Diana, zgromadziło się najwięk­
sze bodajże w historii świata zbiegowisko gapiów. Stało się tak dzięki prasie. I 
(...) Kiedy już gazety zostały wyprzedane i programy nadane, zaczęły się 
pełne hipokryzji, obłudne lamenty nad zbydlęceniem paparazzich, którzy do 
tej tragedii, zdaniem wszystkich, doprowadzili. Najgłośniej krzyczały o tym te 
same gazety, które żyły z Diany od dnia jej ślubu przed szesnastu laty, a 
których szefowie na wiadomość ojej śmierci doznawalrpfzyśpieszonego bicia 
serca na myśl o gwałtownie rosnących nakładach”.

I w tym miejscu pojawia się w prasie na całym świecie oskarżenie czytel­
ników o to, że to oni, właśnie oni i przede wszystkim oni, są tu winni. Prasa 
broni w ten sposób, co prawda, samej siebie, ale trudno nic przyznać jej racji.

„wyświęcenia” księżnej 
przez jej rodaków nie ma 
nic wspólnego z katolickim 
pojęciem świętości. Angli- 
kanie nie mają tradycji ka­
nonizow ania własnych 
świętych, więc kult Diany 
ma całkowicie świecki cha­
rakter. Z resztą  term in 
„św ięta D iana” byłby 
przykładem sprzeczności 
pojęć, skoro jeden człon 
jest chrześcijański, a drugi 
mitologiczny; należałoby 
raczej mówić o „bogini”.
(...) W kraju i świecie co­
raz bardziej, laickim i reli­
gijnym Diana wypełniła 
pustkę po sacrum, skupiła 
na sobie nieuświadomione 
uczucia religijne”.

Wśród politycznych 
aspektów śmierci Lady Di, 
tygodniki na pierwszym* 
miejscu umieszczają kwe­
stię dziedziczenia tronu
przez księcia Karola. Gdyby księżna nie zginęła, byłoby to najprawdopodob­
niej niemożliwe. Teraz książę Karol nie tylko może spokojnie czekać na tron, 
ale również może go objąć jako żonaty mężczyzna.

Drugi polityczny aspekt tej tragedii wiąże się tu z przyszłością monarchii, 
jako takiej. Wiele gazet stwierdza, że ta śmierć i rodząca się legenda Lady Dl 
mogąjej zaszkodzić. Publicysta „Polityki” Marek Ostrowski, skomentował to I

mm
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Morderstwo
z  podwójną przyjemnością

Ciemne piwnice i ciemne parki kusiły ją  tak samo jak kłamstwo
Tfllpfnn TflHsrwnnił w chwili. edv numurowa. no faz nawet złv. Ogladał ia pełen osłupienia. Sądziła, że zaraz gli, że ja  znam taką babkę. I nawet śmiać się ze mni<^ (T e le fo n  zadzwonił w chwili, gdy purpurowa, po faz 

I piętnasty próbowała zamknąć drzwi cudzego balkonu. 
Wszystko tu było cudze. Dźwięk telefonu też. W jej apa­
racie rozlegały się najpierw krótkie, ostrzegawcze dzwon- 

Potem normalny sygnał. Telefon Olgi alarmował jak  
[syrena. Zamarła. Przerażona rzuciła się do drzwi, jak  zwy­
kle, w cudzym domu nie wiedziała, gdzje jes t kontakt. 
Zapaliła światło. W ostatniej chwili cofnęła rękę. Pewnie 
dzwonił ktoś z  galerii. M oże m ieli zamówienie na kolej- 
■  portret, a może córka Olgi chciała się dęwiedzieć, czy 
matka już wyjechała. Co powie? Że podlewa kwiatki. Tak, 
tak, jest sąsiadką, tą, która m ieszka koło windy. I słowo 
samotną zawiśnie w powietrzu.

I piekunka kwiatków. Tak sama siebie zaczęła 
H  nazywać. Gdziekolwiek zamieszkała natych- 
■  miast sąsiedzi orientowali się, że nie wyjeżdża

 |urlop. Nikt nie pytał dlaczego, ale ona uważając to za
[coś wstydliwego i krępującego sama rozpoczynała tłu­
maczenia, że lubi lato w mieście. Samochód m ożna za­
parkować. Spokojnie pójść do kina i do restauracji - tak 
mówiła i tym dawała do zrozumienia, że prowadzi świa- 
[towe życie.

Do niedawna tłumaczyła s ię  także z  faktu, że nie ma 
dzieci. N ikt jej nie pytał dlaczego, ale ona sama uważała, 

musi się wytłumaczyć. Żartobliw ie rzucała, że dzieci 
miłe na odległość. Nie, nie, szybko zorientowała się, 
w Polsce ro8 i to bardze złe wrażenie. Więc m ówiła, że 

jest pracoholiczką i dziecko byłoby nieszczęśliwe. Jesz­
cze gorzej. Odpowiadała jej złowróżebna cisza. W szyst- 

ie Polki ciężko pracują, a dzieci, proszę jak ie pyzate. 
Więc o dzieciach, które tak naprawdę uważała za lepkie 

słodyczy, nikomu niepotrzebne, wrzeszczące,w ogóle 
przestała mówić. Ludzie też zapom nieli,'bo jak  długo 
można dzńyić się, że dawno rozwiedziona kobieta nie ma 
dziecka. Telefon przestał dzwonić tak  samo gwałtownie 
jak  zaczął. Zamilkł w połowie dźwięku. Nasłuchiwała. 
Nie, ju ż  nigdy nie zgodzę się. Powtarzała, ale wiedziała, 

nie będzie miała odwagi, by odmówić. W przyszłm 
roku znowu schowa do szuflady pęk kluczy - może Olgi, 
może adwokata z.naprzeciwka. Nie odmówi. N ie umiała 
odmawiać.

Fałszywa ruletka 
Bała się obcych domów, ale o tym też nie potrafiła 

nikomu powiedzieć. Odwlekała chwilę wejścia do miesz­
kania Olgi. Jednak w czwartek z  przerażeniem stwierdzi- 

., że kwiaty zaschły na pewno, nie uda się ich odratować 
nie ukryje swojego niedbalstwa.

wspominała o drzwiach balkonowych, trzeba po­
pchnąć, przycisnąć, trochę wysiłku i tyle. Trochę wysiłku 
oznaczało, że Iza szarpała się z nimi co najmniej kwa­
drans. Gdyby Marcin zobaczył ją . W  obcym m ieszkaniu 

konewką, chodzi od kwiatka do kwiatka. Oszukała go, 
on jej nie darował tego. Cóż to za pomysł, żeby wma­

wiać mężczyźnie, który zasiedział s ię  po kolacji, że jest 
się właścicielką sporej sumy. I to wygranej w ruletkę.

Marcin słuchał jej całkiem  uprzejmie. N a szalone 
opowieści Izy niebywały wpływ miała poszarzała zasłona 
w oknie. Zachodzące słońce wydobywało buraczany ko- 
lorek materiału. K anapa wyglądała jak  w łaśnicprzynie- 
siona od sąsiadów, którzy umeblowali s ię trochę lepiej. 
Prawa poduszka obsuwała się powoli (może pękła ko­
lejna sprężyna?) i zapowiadało się, że za chw ilę M arcin 
śmiesznie obsunie się na ziemię. A to na pewno odbie­
rze mu seksualną ochotę. Więc szybko wym yśliła histo­
ryjkę o znajomym, z którym poszła do Mariotta. On prze- 

ona wygrała. W szyscy zaczęli klaskać, tak pewnie 
stawiała.

Miałam na sobie taką długą, srebrną sukienkę - 
opowiadała starając się ściągnąć M arcina z  tej nieszczę­
snej sprężyny. - Ale ile, ale ile wygrałaś - Marcin aż krzyk- 
nął, szapmął się i spadł wreszcie z kanapy, za nim po­
duszka odsłaniając wytarty kawałek mebla.

- Mam to wszystko na koncie, wysoko oprocentowa­
nym - powiedziała, bo wydawało się jej, że tak mówią 
bohaterki filmów, które kończą się szczęśliwie. Tamta roz­
mowa (?) na kanapie zakończyła się upojnie. Potem ro­
mans ciągnął się jeszcze trzy miesiące, a w ostatnim okre­
sie rzeczywiście najlepsze było określenie, że ciągnął się. 
Iza jakoś tak, byle jak  wygadała się, że nigdy żaden ha­
zard jej nie interesował, a jeżeli chodzi o stan konta, to 
nie wystarczy na żadną czarną godzinę. Marcin nie był

nawet zły. Oglądał j ą  pełen osłupienia. Sądziła, że zaraz 
wsadzi j ą  do formaliny, postawi w swojej pracowni bio­
logicznej i podpisze: okaz kłamczuszka. A le on powie­
dział tylko coś o obrzydzeniu i psychiatrze. Nawet jej nie 
dotknął. W yprowadził się, kiedy była w pracy. Bez sło­
wa, jakby chciał podkreślić, że nie o konto chodziło. , 

Marcin był już  przeszłością. Znowu nie miała z  kim wy­
jechać, tak jak kiedyś nie miała dla kogo urodzić dziecka. 

Telefon bez twarzy 
Następnego dnia zapaliła światła we wszystkich po­

kojach. W pracowni też. Przypomniała sobie, że miesz­
kanie ma udawać zamieszkałe. Olga powinna wrócić za 
miesiąc, wyjechała do jakiegoś kolejnego artysty swego 
życia. Pozostawiła rozrzucone listy miłosne, które Iza chy­
łkiem przeczytała. N ic ciekawego. Więcej wspólnych in­
teresów niż miłosnych uniesień. Telefon zadzwonił zno­
wu. Ktoś długo czekał, jakby wiedział, że Olga musi zejść 
po schodach z pracowni. Ktoś długo czekał przy głuchej 
słuchawce. Iza zatrzasnęła gwałtownie drzwi balkonowe. 
Uciekła. Gonił j ą  dźwięk dzwonka.

W~ l  nocy obudziła się przestraszona. Czy za 
mknęła drzwi?"Narzuciła szlafrok, była naj-

 |gorsza godzina, czw arta rano. Szarzało.
Drzwi m ieszkania Olgi były otwarte. A wjęc jednak ucie­
kła nieprzytomnie. Zajrzała do środka przez szparę. Żad­
nych śladów zniszczenia. Coś m ignęło pod windą.

Tego wieczoru zaczęła niecierpliwić się. M inęła dwu­
dziesta, a telefon m ilczał. Kiedy zawył jak  syrena, rzuci­
ła s ię zniecierpliwiona.

- Pani Olga? - zapytał męski głos, taki z cyklu - je ­
stem aksamitny, telefoniczny uwodziciel.

- Tak, tak - odpowiedziała, jakby samą siebie chciała 
umocnić w przekonaniu, że jes t Olgą. - Dzwonię codzien­
nie - m ówił mężczyzna. Nie przedstawił się. Czy powin­
na poznać go po głosie? Często rozmawiały wychylone 
ku sobie z sąsiadujących balkonów, ale nigdy Olga nie 
zwierzała się, że jakiś mężczyzna prześladuje j ą  telefo­
nicznie. - Dzwonię codziennie, przecież przyrzekła mi 
pani spotkanie w pracowni.

- No to proszę przyjść - Iza czuła, że brnie jeszcze 
bardziej głupio niż w kłamstwie z  ruletką. - A na którą 
pana zapraszałam ? - zapytała i poczuła, że osiągnęła 
szczyty surrealizmu, ale on roześmiał się tylko. Śmiał się 
bardzo cicho. - Powiedziała pani, że mogę przyjść za­
wsze po dwudziestej, l

- Zapraszam - rzuciła uparcie.
Wielbiciel ze stacji benzynowej

Podziwiał prace Olgi ha ostatniej wystawie w Zachę­
cie. W ogóle nie opuszczał żadnej wystawy. Cieszy się, 
że po tylu tygodniach zgodziła się na spotkanie.

Iza żałowała swojej decyzji. Co powie Olga, gdy do­
wie się o tej maskaradzie?

- Tak właśnie sobie panią wyobrażałem - powiedział.
I nie zabrzmiało to jak  komplement.

- Dlaczego chciał się  pan ze m ną spotkać?
Nie odpowiedział od razu. - To takie szukanie brat­

niej duszy - bagatelizował. - Poza tym powiem, pochwalę 
się kolegom, że poznałem taką sławną artystkę.

- A będą w ogóle wiedzieli kim jestem ? - zapytała, 
bo uznała, że m ężczyzna może być co najwyżej pracow­
nikiem stacji benzynowej.

- Pisali o pani w  gazetach, że pieniądze za jakiś ob­
raz oddała pani powodzianom. To się nadziwić nie mo­

gli, że ja  znam taką babkę. I nawet śm iać się ze mnie 
przestali...

- A dlaczego śm ieją się z pana? -  zapytała. Nie odpo-l 
wiedział. Najchętniej przytuliłaby się do niego. Może zro-l 
zumie, że nie jest Olgą, tylko przechodniem, tak jak on. 
Oboje są intruzami w tym domu. Bo jednego może byćl 
pewien, Olga nigdy by gonie  zaprosiła. Nigdy. Więc niech] 
przeniesie się do mieszkania obok. Kanapa została ju ż  na­
prawiona, zasłony zawieszone, już  nie są  żałosne. N apraw i 
dę, n ie trzeba być tylko podnóżkiem Olgi. Westchnęła.

- Lubi pan dzieci? - zapytała.
- Nie mam dzieci - odpowiedział. -  Chyba bardziej] 

złoszczą mnie niż wzruszają. A  pożartym pracuję na s ta l  
cji benzynowej, w łaściwie nie mam czasu na normalne] 
życie. Staram się brać jak  najwięcej dyżurów. Lubię noce 
wśród sam pchodów -H I

- Przyjdzie pan jutro? - zapytała. - Dzisiaj wszystko I 
jes t takie skomplikowane, zaprosiłam  pana tak nagle. J u l  
tro będziemy mieli więcej czasu dla siebie - mówiła i czuła] 
że brzmi to  dwuznacznie.

- Więcej czasu? - powtórzył po niej. - A le ja  nie po­
trzebuję więcej czasu.

Śmietnik podartych sukienek
Kiedy była m ałą dziew czynką, w eszła do piwnicy, 

gdzie m iejscowe m enele p iły trzecią flaszkę. N ie wie, co 
by było, gdyby w  spraw ie ciszy nie przyszedł dozorca, 
Potem, ju ż  w szkole średniej, wsiadła der windy z  face 
tem, od którego należało uciec w ostatniej chwili. Ktoś 
zaczął się dobijać, bo winda stała m iędzy piętrami. Nie 
zdążył rozebrać je j. Potem jako  dorosła kobieta opowia­
dała w pracy, jak  to  wydarła się w parku jakim ś typom. 
A le sukienka została wyrzucona na śmietnik. Taka po  
darta.

Njikt, nigdy jej n ie  żałował. W szyscy pytali - jak 
I  I m ogła wejść do tej piwnicy, do windy, w  ciem 
 |n&śęi parku? Jak m ogła w cudzym mieszka­

niu przyjm ować obcego faceta? - takie pytanie też by jej 
zadali. Bo on, miał na imię Jacek, właśnie w tej chwili 
tak po prostu w yszarpnął pistolet.

Czuła, że ogarn ia  j ą  paraliż . Zginąć zam iast Olgi. 
nic g łupszego n ie  m ogło przydarzyć się. Żeby jeszcze 
za  sw oje grzechy. A le  p rzecież  ten  facet celując w n ią  
będzie m yślał, żę  zabija  tam tą. M iała ułam ek sekundy, 
żeby m u to w ytłum aczyć. Tak. O lga b y ła  straszną, 
w strę tn i osobą. Jak m ógłby sądzić, że Iza jes t nią. Prze­
c ież  naw et po tym  m ieszkaniu poruszała  s ię  niepew­
nie. N a pew no zauw ażył, że  długo szukała cukru. Tak 
n iech  sobie  przypom ni ja k  bezradnie szperała po szaf­
ce. M yśli staw ały  się coraz drobniejsze. D laczego nie 
strzela?

- Naw et nie jestem  ciekaw kim jesteś - powiedział 
Jacek. - Zawsze chciałem  j ą  zabić, ale to  wydawało mi 
s ię zbyt proste. Co to za  zemsta, jeśli ona cierpiałaby tyl­
ko sekundę. Niepotrzebnie kazała mi dzwonić codzien­
nie, niepotrzebnie kpiła ze mnie. Mój lekarz zawsze mó­
wił, że jeśli ktoś będzie śm iał się ze mnie, wtedy mam

i zażyć te  m ałe pastylki. Ale ja  je  wyrzuciłem. Wolę uspo­
koić żartownisia. A tę babę, jak  jej, Olgę, najbardziej 
uspokoi, ha, ha, na wieki - m ówił coraz bardziej bezład­
nie - gdy znajdzie twoje zwłoki na podłodze. I dużo krwi 
Niech s ię tłumaczy.

W  tym momencie jak  syrena odezwał się telefon. Ktoś 
dzwonił, choć wiedział, że Olga wyjechała. Od czasu, gdy 
zamykała nieszczęsne drzwi balkonowe, je j ręce stały się 
silniejsze. Uderzony mężczyzna nacisnął spust. Kula świ­
snęła. - Gdzie jes t serce? -  myślała Iza. Biegła w  stronę 
drzwi. Już nigdy nie będzie podlewać cudzych kwiatków. 
Teraz szybko, zadzwonić na policję.

Telefon umilkł. Już stała po drugiej stronie drzwi. Ci­
sza. Siedziała na wycieraczce i płakała.

Co on powiedział? Że Olga powinna m ieć kłopoty?! 
Tak, koniecznie. Za to wszystko, co ją  spotkało. Uchyliła 
drzwi. Mężczyzna leżał nieruchomo. -  W rócę tii za parę 
godzin - pomyślała. - Moje odciski palców są  tylko na 
konewce, aha, jeszcze na słuchawce, no pokrzątam się. 
Niech O lga m a niespodziankę jak  wróci. Potem będę 
martwiła się, co powiem. Ale jak ie  słodkie będzie pięć 
minut szoku, który przeżyje Olga, gdy zobaczy na j>odło- 
dze ciało nieżywego mężczyzny. Obcego. Bo po głosie 
go ju ż  nie pozna.

Iw ona KONARSKA 
(Przegląd tygodniowy)



ZDROWO I POŻYTECZNIE
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B łotna ja g o d a
nowv naS2ych t̂ omach kisiel żurawi- 

Swe sta ê miejsce wśród iń- 
jąc ^ ^ w  wigilijnych. Zawdzięćza- 

walorom smakowym jest 
siei} 1 UrencX)ny wśród innych ki- 
rych żurawin bowiem, z któ- 
^  przyrząd się wigilijny kisiel i 

przetworów, nalewek-
. ■ ■ H f  witamin, 

sci<wm'"w C. Jest nie tylko warto- 
tei J r  Pfoduktem spożywczym, ale 

^°Ktym lekiem. 
iy '  *° krzewinka z rodzi-
Hjej J ° watych- Na świecie znane 

występuje prze- 
i'v strcfii., "u" północnej, głównie 

tundry. u  nas rośnie prze­

ważnie na moczarach, torfowiskach 
tak zwana żurawina błotna. Ta wiecz­
nie zielona krzewinka o delikatnych 
łodyżkach i błyszczących jajowatych- 
Ustkach, kwitnie w czerwcu i lipcu, a 
jej owoce dojrzewają w końcu wrze­
śnia, w paźdżiemiku. Mogą pozosta­
wać na roślinach do wiosny, nie tra­
cąc witamin i innych cennych skład­
ników.

Jak już zaznaczyliśmy, owoce 
żurawiny zawierają sporo witaminy 
C, wiele witamin z grupy B i prowi­
taminę A, jak również pektyny, błon­
nik, cukry i liczne kwasy organiczne 
wraz z kwasem cytrynowym, chino­
wym, benzoesowym. Te dwa ostatnie

gwarantują owocom żurawiny hie- 
zwykłą trwałość w przechowywaniu. 
Ze składników mineralnychzńajdują 
się w nich między innymi: jod, żela­
zo, potas, magnez, wapń. Dzięki ta­
kiemu składowi owoce i przetwory z 
żurawin są dobrym lekiem dla ludzi 
chorych na wątrobę.

Żurawina ułatwia trawienie, ko­
rzystnie wpływa na pracę jelit, pobu­
dza pracę trzustki, co jest szczegól­
nie ważne dla chorych na cukrzycę. 
Kisiele z żurawin usuwają uporczy­
we biegunki. Zalecane są szczegól­
nie osobom słabym, starszym, dzie­
ciom, rekonwelescentom.

W połączeniu z miodem pszcze­
lim owoce i przetwory żurawinowe 
leczą przeziębienia, grypę, osłabienie 
zimowe, anginę. Natomiast napoje z 
żurawin doskonale gaszą pragnienie 
w gorączce, orzeźwiają. Pomagają 
przy przemęczeniach, koją bóle gło­
wy wywołane zaczadzeniem, regene­

rują krew. Popijanie sóku z żurawin 
zapobiega tworzeniu się kamieni ner­
kowych, leczy jaskrę (choroba oczu, 
wywołana podwyższeniem się ciśnie­
nia śródgałkówego, nie leczona po­
woduje ślepotę; inaczej zwana glau­
komą). Przetwory żurawinowe 
wzmacniają działanie antybiotyków i 
sulfonamidów. Dzięki znacznej za­
wartości witaminy P (rutyny) są praw­
dziwym dobrodziejstwem dla osób ze 
skłonnościami do żylaków, krwawych 
wybroczyn pod skórą i sińców. Prze­
twory z.żurawin poleca się również 
nadciśnieniowcom.

Owoce żurawin można zamro­
zić i mieć świeże, pełnowartościowe 
jagody przezf całą zimę. Kiedyś, gdy 
nie było lodówek, owoce żurawin 
przechowywano rozsypane cienką 
warstwą na strychu, bądź w'innym 
miejscu, gdyż nie boją się mrozu.

Z żurawin -przygotowuje się 
mnóstwo niezwykle zdrowych prze­

tworów, niektórych z nich można uży­
wać jako kosmetyków do pielęgnacji 
cery np. jak maseczki odżywcze. Do 
ubitego na piankę białka świeżego 
jajka dodaje się 2  łyżeczki miazgi lub 
soku żurawinowego. Masę zagęszcza 
się mlekiem w proszku lub mąką 
ziemniaczaną. Uzyskaną papkę roz­
prowadzamy na twarzy i po upływie 
15 minut zmywamy ciepłym napa­
rem rumianku, liści rozmarynu, kwia­
tu lipowego. Świetnie odżywia to 
cerę, zapobiega zmarszczkom, działa 
odświeżąjąco.

.Na targowiskach wileńskich 
nTożniT jeszcze nabyć te cenne jago­
dy, i rzekłabym, stosunkowo niedro­
go (3,5-4 Lt za litr). Może więc war­
to skorzystać i zaopatrzyć się w tę 
błotną jagodę.

Zestaw przygotowała 
Danuta DANOWSKA

^ /krótkie dzionkipazdzieirńikdi
wszystko z pola, "z lasu zftika

Gdy jesień przekracza półmetek
W październiku zbieramy jeszcze 

^^ywa uprawiane na zbiór późno- 
jesienny: szpinak, rzodkiewkę, sa ła j

kapusty oraz warzywa korzeniowe. 
Najpierw marchew, buraki, selery. 
Niceo później sprzątamy warzywa 
[jardziej odporne na chłody - pietrusz­
kę, rzepę. Stosujemy przy tym widła 
szerokozębne, by nie uszkodzić ko­
rzeni. Po oczyszczeniu i schłodzeniu 
na powietrzu należy zakopcować lub 
umieścić w chłodnej"^1-4 stop. C.) 
piwnicy w wilgotnym piasku. Piasek 
w miarę przesychania |  zwilżamy. Je­
żeli zdecydowaliśmy się przechowy­
wać warzywa w kopcach, układamy 
je stożkowato w wykopanym rowku 
(50cm x 50cm), przesypując je  pia­
skiem lub lekką ziemią.

Uformowany kopczyk z warzyw 
okrywa się najpierw 5- centymetro­
w ą warstwą ziemi. Przed spodziewa­

nymi silniejszymi mrozami warstwę 
ziemi pogrubia się do 2 0  cm oraz na­
krywa łętami i słomą.

Przygotowujemy grządki pod 
ozimy zasiew marchwi, pietruszki, 
kopru. Termin siewu tak się dobiera, 
aby nasiona przed zimą napęczniały, 
ale nie zdążyły skiełkować. Jeżeli 
jeszcze nie posadziliśmy cebuli dym­
ki i czosnku w zależności od pogo­
dy; możemy to uczynić teraz. Sadzi­
my głębiej niż wiosną, cło przezimo­
wania w gruncie. Dymkę sadzimy 
tak, aby wierzchołki cebuli znalazły 
się 2  cm pod ziemią, ząbki czosnku 
na głębokość 5-8 cm (na glebach cięż­
kich I płyciej). Po przemarznięciu’ 
wierzchniej warstwy gleby, zagon 
lekko przykrywamy zeschłymi liść­
mi, łętami itp.

Nie zapominajmy, że staranna 
uprawa gleby jesieniązapewnia dobre 
plony w  roku następnym. Na grzędy,

Ze szczotką 
na chwasty

W szwedzkiej firmie Thermee 
wyprodukowano nowy rodzaj opiela- 
czaeiągnikowgo, w którym główny­
mi elementami roboczymi są okrągłe, 
masywne szczotki. Sąoneumócowa- 1 
ne nieco ukośnie, parami obejmując 
odchwaszczane rzędy. Szczotki usu­
wają chwasty nie tylko z międzyrzę- 

jak większość opielaczy - ale 
także spomiędzy roślin w rzędach. 
Wysokość pracy szczotek oraz ich 
odległość od roślin mogą być regulo­
wane - w zależności od wysokości i 
typu wzrostu uprawianych roślin. 
Maszyna ta produkowana jest w  wer­
sji dwu- lub sześciorzędowej, najtań­
sza z nich kosztuje ponad 7 tys. dola­
rów USA. Według opinii producenta 
sałaty kruchej, który używał już opie- 
kcza szczotkowego, idealnie spraw­
dza się on w przeciętnych warunkach 
* Przy średniej wilgotności gleby, gdy 
chwasty (najlepiej mniej więcej rów- 
ncJ wielkości) nie są jeszcze za duże, 
ani zbyt mocno wrośnięte w ziemię.

Koniczyna - 
nie tylko 

na szczęście
Podsiewariie~uprawy głównej 

gtunkami zadamiającymi, na przy- 
koniczyną, jest sposobem na

obniżenie zużycia pestycydów. Co 
prawda, plony z takich plantacji są 
nieco niższe, jednak ich jakość jest 
znacznie lepsza, gdyż uprawiaoę są 
przy użyciu bardzo małej ilości lub w 
ogóle bez chemicznych środków 
ochrony roślin.

Współrzędna uprawa ogranicza 
występowanie szkodników i chorób 
roślin. Przykładowo, śmietka kapu­
ściana najwięcej jaj znosi w końcu 
lipca, a ich liczba wynosi średnio 2 0  
sztuk na roślinę. W tym terminie, w 
przypadku kapusty głowiastej rosną­
cej z wsiewką koniczyny, na jedną 
główkę przypadały najwyżej 4 jaja 
tego szkodnika. Kapusta pekińska w 
ogóle nie była atakowana przez śmiet- 
kę. Na ograniczenie liczby porażeń 
wpływ mająróżne czynniki. Na przy­
kład, mszyca kapuściana najprawdo­
podobniej nie potrafi rozpoznać ga­
tunku żywicielskiego rosnącego na 
zielonym tle koniczyny. W przypad­
ku innych szkodników „ściółka’’ z 
koniczyny sprzyja Zgromadzeniu 
większej, niż w tradycyjnej uprawie, 
liczby organizmów antagonistycz- 
nych wobec szkodników.

W doświadczeniach prowadzo­
nych w Anglii na zadamianych plan­
tacjach nie zaobserwowano również 
wzrostu liczebności ślimaków. Rzad­
sze były także porażenia chorobami 
grzybowymi pochodzenia odglebo- 
wego, ponieważ koniczyna osłania 
kapustę przed zarodnikami przeno­
szonymi przez krople wody odbijają­
cej się od gleby. Zadamianie zapo-

na których przewidujemy uprawę ka­
pusty, ogórków, selerów, porów, pomi­
dorów w roku przyszłym, dajemy obor­
nik i płytko przekopujemy (do 15 cm), 
aby częściowo się rozłożył. Nie prze­
kopujemy grządki ze śniegiem, gdyż 

f na wiosnę opóźnia to nagrzewanie się 
gleby, a tym samym i siewy.

W pogodne, ale niezbyt słonecz­
ne dni kończymy zbiór owoców zi­
mowych odmian jabłoni i grusz. Sta­
ramy się owoców nie przetrzymywać 
na drzewie, aby uniknąć masowego 

'ich opadania. Opadłe nie nadają się 
do przechowywania. Zaleca się więc 
je  zrywać 2-3 krotnie w miarę dojrze­
wania. Po zbiorze starannie wygrabia­
my spod drzew oraz “palimy liście i 
resztki spadów, stanowiące poten­
cjalne źródło zakażenia chorobami w 
przyszłym sezonie. W październiku 
kupujemy i sadzimy drzewka owoco­
we, a także krzewy.

biega również rozwojowi chwastów, 
a przyoranic koniczyny przed zimą - 
zachwaszczaniu pola tym gatunkiem 
w kolejnych latach.

Na poletkach doświadczalnych 
koniczyna była dotychczas wysiewa­
na na 6  tygodni przed posadzeniem 
kapusty. W początkowej fazie wzro­
stu uprawa główna może jednak ucier­
pieć w wyniku konkurencji z koniczy­
ną o składniki mineralne (głównie 
azot), dlatego we wczesnych stadiach 
wzrostu roślina zadamiająca powinna 
być koszona. Obecnie testowany jest 
także równoczesny termin siewu i sa­
dzenia tych dwu gatunków.

Warzywa, które sprawdzają się w 
takim modelu uprawy to, oprócz ka­
pusty, pory, koper czy sałata krOcha.

Liczy się jakość 
i trwałość

W Szwajcarii uprawia się prze­
ważnie truskawki Elsantę i Elwirę - 1 
deserowe odmiany. W 1996 roku z 
powodu niekorżystnych warunków at-1  
mosferycznyćh (zimny maj i gorący 
czerwiec) owoce tych odmian były 
małe i niedostatecznej jakości. Świet­
nie w tych warunkach wypadły nato-1  

miast nowe odmiany - Darline, Mars 
iThuriga. Pomimo bardzo wysokiej 
temperatury w- czasie- zbiorów, ich 
owoce zachowywały dobrąj akość za­
równo na roślinie, jak i później, w 
drodze do konsumenta. W Badaw­
czym Instytucie Sadownictwa w Wa-1 
denswil w Śzwąjcarii porównano ja -1 
koęć owoców tyćłi (prócz odmiany 
Thuriga) i kilkunastu innych, nowych 
odmian Truskawek. Wyniki badań 
świadczą właśnie o celowości upra-| 
wy odmian Darline i Mars.________

Czerwone
Tegoroczna jesień jest szczegól­

nie szczodra na jabłka. Nie brakuje 
ich w żadnym sadzie, na działkach. 
Jeżeli odmiany sąpóźnojesienne lub 
zimowe, ostrożnie zbieramy je  i skła­
damy w odpowiednim pomieszczeniu 
na dalsze przechowywanie. Jednakże 
pamiętajmy, że teraz również należy 
codziennie zjadać przynajmniej po 1- 
2 jabłka. W ślad za „Przyjaciółką” 
przypominamy zalety spożywania 
tych owoców.

Jabłka mają wysoką wartość die­
tetyczną, zawierają wapń, żelazo, sód 
i trochę witamin. Wbrew powszechnej 
opinii,-zawierają mało witaminy C. 
Znakomicie regulują trawienie, gdyż

jabłuszko...
zapobiegają zaparciom i biegunkom, 
pobudzają krążenie krwi, a zawarte w 
nich pektyny mają właściwości obni­
żające stężenie cholesterolu we krwi. 
W pieczonej postaci zaleca się nawet 
osobom z dolegliwościami żołądkowy­
mi. Wbrew panującej powszechnie 
opinii, zjedzone przed snem nie za­
stępują wieczornego mycia zębów. 
Zaleca się zatem najpierw zjeść jabłko, 
potem umyć zęby. Rozgotowane ja­
błka, przyprawione ząbkiem czosnku 
(kto lubi) i majerankiem albo tymian- 
kiem, są znakomitym dodatkiem do 
pieczonych mięs, kotletów z wieprzo­
winy, drobiu.

Fot. M. Paluszkiewicz

ły Średniej nr 5, Paweł Bogdziun (na 
zdjęciu).

Fot. M. Paluszkiewicz

Potop 
grzybowy?

Potop grzybo­
wy - tak określili 
p o s z c z e g ó l n i  
dziennikarze bie­
żący sezon grzybo­
wy,'na który ama­
torzy grzybobrania 
czekali, podobno, 
ponad 20 lat. Bo 
właśnie wówczas, 
jak i bieżącej jesie­
ni, grzyby można 
było... kosić. A 
skoro dużo grzy­
bów, to zbieraczom 
trafiają sięróżne, w 
tym „niecodzien­
ne" okazy. Do tako­
wych można też za­
liczyć podosiniak 
ważący 560g, który 
miał 23 cm wyso- ^ 1  

' kości, a średnica kapelusza wynosi­
ła 20 cm. A znalazł go w podjaszuń- 
skich lasach uczeń Wileńskiej Szko-
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3. Zwierzęta mądre 
i złe jak my

Sztuka nie jest szlachetnym atrybutem 
wyróżniającym człowieka. Wśród zwierząt 
też trafiają się wybitni artyści

Delfiny wesołe jak  my
Delfiny przejawiaj? typową Jako- 
by dla ludzi skłonność do zaba­
wy . Dlatego łatwo daję się treso­
wać i d if  tnie współpracuje 
z płetwonurkami. Zdana się;że 
delfiny ratują tonących ludzi;

| Czyżby więc nie do końca była 
prawdziwa fraszka Stanisława Jerze­
go Lepa: ciągu kwadransa - Na­
uczyć szympansa - Grać w preferan- 
~HTrudno”? .

| Teza, zgodnie z którą nie istnieją 
typowo ludzkie zachowania, w obli­
czu przedstawionych przykładów nie 
wydaje się już tak absurdalna. Wszyst­
kie właściwości, które przypisujemy 
wyłącznie sobie, z łatwością może­
my odnaleźć także w królestwie zwie­
rząt.

Wydawałoby się, że w ogniu ar­
gumentów etologów przynajmniej 
przetrwa sztuka, uchodząca za naj­
szlachetniejszy atrybut wyróżniają­
cy człowieka. Nic z tego. Słonica stwo­
rzyła wybitne obrazy, gołąb został 
krytkiem sztuki.

Zdolny gołąb 
znawcą 

impresjonizmu
Czterotonowa Siri, słonica indyj­

ska, sporządzała rysunki, trzymając 
ołówek trąbą. O ocenę jej dzieł po­
proszono profesora Jerome Witkina, 
wybitnego znawcę ekspresjonizmu 
na uniwersytecie amerykańskiego 
miasta Syracuse. Witkin, nie wiedząc, 
kto jest autorem dzieła, stwierdził: 
,Te rysunki są bardzo liryczne, pełne 
ekspresji i bardzo, bardzo piękne. Są 
takie stanowcze, pełne afirmacji i na­
pięcia, energii skoncentrowanej i kon­
trolowanej, to wprost nie do wiary”.

Zdaniem profesora, prace te mu­
siały wyjść spod ręki „kobiety mają­

cej zamiłowanie do azjatyckiej kali­
grafii'’... Wiadomo, że dzikie słonie 
często rysują trąbą na piasku, a słonie 
trzymane w niewoli sporządzają znaki 
na ziemi kamieniem lub kawałkiem 
patyka.

Dwa szympansy, Congo i Bet- 
sy, opanowały kunszt malowania 
pędzlem, kredą i kredką. W 1959 roku 
zorganizowano wystawę ich prac w 
londyńskim Muzeum Sztuki Współ­
czesnej. Niemal wszystkie malowidła 
z tej wystawy zostały sprzedane. 
Niektóre dzieła małp pokazano psy­
chologom dziecięcym, których zapy­
tano, jakie problemy mają ich auto­
rzy. Psycholodzy uznali, że obraz, 
namalowany przez trzyletniego sam- 
ca-szympansa, wyszedł spod pędzla 
siedmio- lub ośmioletniego chłopca ze 
skłonnościami agresywnymi oraz pa- 
ranoidalnymi. Dwa rysunki tej samej 
jednorocznej szympansicy przypisa­
no dwóm dziewczynkom, jednej 
„typu schizoidalnego”, drugiej „silnie 
identyfikującej się z ojcem”. Psycho­
lodzy trafnie zidentyfikowali płeć, 
pomylili się jedynie co do gatunku, 
do jakiego należeli artyści.

Etolodzy zwracają uwagę, że 
sztukę uprawiają głównie zwierzęta 
w niewoli. Ich pobratymcy na wol­
ności, zajęci poszukiwaniem poży­
wienia i walką o byt, nie mają czasu 
na takie przyjemności. Nie znaczy to 
jednak, że nie drzemią w nich odpo­
wiednie zdolności i zainteresowania. 
Psycholog Shigru Watanabe i jego 
współpracownicy ogłosili niedawno, 
że udało im się nauczyć gołębia od-

| Zoo budzi 
duszę artysty
Trzymane w  niew oli 
słonie nie muszą poszu­
kiwać pożywienia, mają 
więc czas na zajmowa­
nie się sztuką. Podobne 
zdolności tkwią w wielu 
innych zwierzętach. Na 
wolności zwierzęta te 
rzadko dają wyraz swo­
im artystycznym talen­
tom. Wiadomo jednak, 
łe dzikie słonie rysują 
trąbą na piasku.

Uczone
gołębie
Pozornie pospolity 
i mający opinię głu­
pawego gołąb jest 
w stanie nauczyć się 
rozpoznawać litery 
i odróżniać kierunki 
w malarstwie.

Myśląca ośmiornica 
||1  Inteligentna ośmiornica imieniem 
r ^ Einstein z Centrum Żyda Mor- 

skiegowPortsmouth(WielkaBry- 
\JĄ tania) zadziwia umiejętnością 

otwierania zamkniętych słoików 
po to, żeby dostać się do umiesz­
czonego w nich pokarmu. Einstein 

IrajB początkowo radził sobie tylko
ze słabo zakręconymi słoikami. Po
kilku próbach nauczył się otwie- 
rac mocno zakręcone naczynia.

różniać dzieła Pabla Picassa, ojca ku- 
bizmu, od obrazów Claude*a Mone­
ta, twórcy impresjonizmu. Oznacza 
to, że gołąb umie odróżniać dwa kie­
runki w malarstwie-. Uczeni prezen­
towali opierzonemu krytykowi sztu­
ki obrazy na ekranie komputerowym. 
Gołąb niemal bezbłędnie klasyfikował 
dzieła (mylił się tylko-w 10  %) jako 
impresjonistyczne lub kubistyczne. 
Nawet te obrazy, których wcześniej 
nie widział.

Zwierz kryje się 
w podświadomości
Bardzo wiele naszych zachowań 

jest sterowanych przez podświado­
mość. Ale nawet tym nie różnimy się 
od zwierząt. Pewien ptak codziennie 
odwiedzał ogród, gdzie czekała na nie­
go miseczka z  wodą. Pewnego razu 
parokrotnie zanurzył swój dziób w 
miseczce i, wykonując charaktery­
styczne dla przełykania ruchy, odchy­
lił łepek w tył. Nie zauważył, że wła­
ściciel ogrodu wprawdzie jak zwykle 
opróżnił miseczkę, lecz zapomniał 
napełnić ją  świeżą wodą! Zanim wy­
śmiejemy ptaka, zastanówmy się, czy 
sami nie postępujemy podobnie. Jak 
bowiem zachowa się doświadczony 
kierowca, jadący w samochodzie jako 
pasażer, któremu niezbyt podoba się 
styl jazdy osoby siedzącej za kierow­
nicą? „Naciśnie na hamulec”, choć nie 
ma pod nogą pedału. Ta identyczność 
zachowań musi budzić zastanowienie.

Wyobraźmy sobie zanurzenie się 
w głębinach wypełnionych 10 0  mi­
liardami głosów, lyie bowiem myślą­
cych komórek (neuronów) z własną 
mikroosobowością zawiera nasz 
mózg. Każda z nich jest prawdopo­
dobnie innym wyrazem naszego dzie­
dzictwa genetycznego. Ponieważ za­
nurzamy się w gorącym umyśle wła- 
dającego planetą stworzenia, należy

oczekiwać huku gorącej dyskusji, pie­
śni, krzyków i demonicznych odgło­
sów walki - mózg zajmuje się właśnie 
przeprowadzaniem niezliczonej licz­
by kalkulacji. Głosy te pędzą w post* 
ci impulsów elektrycznych przez 
osiemdziesiąt dziewięć bilionów prze­
wodów (synaps). W każdej najprost­
szej czynności mają swój udział na­
wet najbardziej od siebie oddalone 
obszary kory mózgowej. 'Każdy za­
czątek procesów myślowych musi 
zostać zesłany z obszarów świado­
mości do krainy podświadomości, 
gdzie powstaje z niego grzmot praw­
dziwej myśli'.

Znani amerykańscy psycholo­
dzy, doktorzy Ray Jackendoff oraz 
Karl Lashley, już w połowie lat sześć­
dziesiątych stwierdzili, że większość 
kalkulacji ludzkiego umysłu dokonu­
je się w warstwach podświadomości. 
Zdaniem tych naukowców, świado­
mość nie jest ośrodkiem myślenia. 
Stosuje ona raczej gotowe wyniki.

Fakt ten został niedawno uzupeł-. 
niony o zapierające dech w piersiach 
odkrycie. Naukowcy usiłowali odpo­
wiedzieć na pytanie: jak głęboko w 
podświadomości dokonuje się myśle­
nia? Kluczem do rozwiązania tej za­
gadki są charakterystyczne dla mó­
zgu substancje chemiczne jak gastry- 
na i li pot rop i na, przenoszące impul­
sy myślowe z jednego neuronu do 
drugiego. Znaleźć je można nie tylko 
w mózgu, lecz także np. w jelicie gru­
bym. „Stare powiedzenie o przeczu­
ciu w żołądku należy brać jak najbar­
dziej dosłownie” - twierdzi dr Richard 
Restak, neurolog z Waszyngtonu. Od 
pewnego czasu naukowcy mówią 
zresztą o „drugim mózgu” w brzuchu.

Nie tylko człowiek ma świado­
mość swego istnienia. Mają ją  także 
szympansy i orangutany. Tylko te 
małpy usiłują zmazać sobie z czoła

czerwoną plamę, namalowaną przez 
naukowca, gdy zobaczą ją  na swymi 
odbiciu w lustrze. Nie czynią tego 
nawet pawiany i goryle.

W kwietniu 1996 roku na wiel[ 
kiej konferencji etologów w mieście 
Tuscon (w stanie Arizona) odbyła I 
długa i gorąca dyskusja na temat praw­
dziwej czy domniemanej świadomo­
ści zwierząt.

Zoolog Irene Pepperberg wystą­
piła z zaskakującą tezą: nie możemy 
badać świadomości zwierząt, ani ana­
lizować ich ewentualnego życia we­
wnętrznego, ponieważ nie jesteśmy 
w stanie się z  nimi porozumieć. Wy­
jątek stanowią tylko papugi, gwarki 
inne ptaki, które potrafią imitować 
ludzki język. Pani Pepperberg przez 
wiele lat uczyła szarą papugę imie­
niem Alex. Rezultaty okazały się 
olśniewające (Focus 7/96). Aiex zna 
100 słów, 7 kolorów i 5 form. Potrafi 
liczyć do sześciu i rozróżniać przed­
mioty według ich koloru i kształtu. 
Ta najsłynniejsza chyba papuga świa­
ta, gdy widzi dwie czerwone i trzy 
niebieskie miski, odpowiada „dwie1 
na pytanie, ile jest czerwonych mi­
sek. Zapytana, jaka jest różnica mię 
dzy miskami, Alex odpowiada: „ko­
lor”. Pani Irene Pepperberg twierdzi, 
że jej wykształcony ptak „osiągnął 
poziom umysłowy pięcioletniego- 
dziecka”.

Nie wszyscy eksperci przyjęli to 
bez zastrzeżeń. Wśród naukowców 
coraz bardziej prawdopodobny wy­
daje się jednak pogląd, że nasza świa­
domość jest wynikiem ewolucji świa­
domości naszych zwierzęcych przód-, 
ków, a fenomen ludzkiego myślenia 
można zrozumieć tylko poprzez ba­
danie zwierzęcych umysłów.

Przygotowałi 
Krzysztof KĘCIEK

(FOCUS)

Małpa 
z kluczem
Szympansy mają 
zadatki na dosko­
nałych złodziei. Po­
traf ią poradzić so­
bie nawet ze skom­
plikowanym zam­
kiem. Ich zdolności 
manualne niewiele 
ustępują naszym.
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Niewątpliwie wspaniałym, egzo­
tycznym akcentem Festiwalu będzie 
dzisiejszy występ Japończyków (wi­
leński Akademicki Teatr Dramatycz­
ny, Duża Sala, godz. 19.00). Profe­
sjonaliści wysokiej klasy przedstawią 
tance jopońskie.

...Setki lat temu królestwo Ryuku 
słynęło |  wielkich bogactw i dobro­
bytu; było to centrum handlowe, tran­
zytowe, położone między Chinami, 
A g ą  południową i Japonią. Pod wpły­
wem kultur tych narodów zaczęła się 
formować dworska kultura arystokra­
tyczna Rukyan wyróżniająca się swo­
istą estetyką i uczuciowością - dziś 
zajmuje ona poczesne miejsce pośród 
największych kultur świata.

Taniec Ryuku dzieli się zazwyczaj 
na cztery kategorie. Pierwsza - to ta­
niec klasyczny, zwany „tańcem pała­
cowym”. Druga - „zo odori” (taniec 
ludowy). Trzecia |  taniec współcze­
sny. I czwarta I taniec narodowy, prze­
kazywany z pokolenia na pokolenie.
Z kolei taniec klasyczny dzieli się 
również na kilka kategorii. Np. - „ta­
niec ludzi sędziwych” (rojin odori), 
„taniec chłopców” (wakashu odori), 
„taniec^młodzieńców” (nisai odori), 
„taniec kobiet” (onna odori) i in. W

Jutro - japoński taniec 
i Brecht po litewsku

okresie królestwa tańczyli mężczyźni 
tylko wysokich rodów.

W 1878 1 królestwo Ryuku zo­
stało przemocą włączone do Japonii. 
Na tym przejściowym etapie profesjo­
nalni tancerze i muzykanci stworzyli 
nowy gatunek tańca „zo odori”, jest 
on odzwierciedleniem codziennego 
życia rybaków i rolników.

Niezależnie od historycznych, 
społecznych uwarunkowań, taniec 
pozostał tu szczęśliwym, radosnym 
obrazem życia.

„Baal” B. Brechta w reżyserii 
Cezarisa Graużinisa jest prezentowa­
ny jutro w Małej Sali wileńskiego 
Akademickiego Teatru Dramatyczne­
go o godz. 17.00

„Baal” został napisany w 1918 r. 
Były tb czasy, kiedy ludzie wystraszyli 
się miast. Jest to utwór pełen mło­
dzieńczego buntu, niepokoju. „Podo­
bają mi się właśnie te młodzieńcze, 
anarchistyczne w nim akcenty. Boha­
terem jest tu poeta, pieśniarz. Takim 
też był Brecht w swojej młodości i  
zarabiał na Chleb piosenką, własny­
mi wierszami.

Baal - imię głównego bohatera - 
w mitologii semickiej oznacza diabła.

Zatem - bohater sztuki, to poeta dia- 
boliczny, a sam utwór mówi o tym, z 
czego się rodzi poezja i wolność i jaka 
jest cena wolności'w zniewolonym 
świecie. Wydaje mi się i  kontynuuje 
reżyser - że wszystkie te anarchistycz­
ne pierwiastki w „Baalu” bynajmniej 
nie uległy działaniom czasu. Bowiem 
wolność indywidualisty może być tyl­
ko anarchistyczna. Nie zgadzam się, 
że dzisiejsza społeczność zalatuje 
anarchią. Nie interesuje mnie abs­
trakcyjne pojęcie społeczności. Inte­
resują mnie przede wszystkim indy- 
widualności, osobowości. Co sądzę o 
współczesnym teatrze? Teatr powi­
nien przemawiać nie do rozsądku, ale 
do serca. Przepaść między sceną a 
widzem znajduje się wtedy, kiedy re­
żyser usiłuje rozwiązywać abstrakcyj­
ne problemy losów ludzkości, albo po 
prostu demonstruje swoje własne 
kompleksy. Rzeczą niemożliwą jest 
rozmowa z odbiorcą z lotu ptaka.”

Tyle reżyser spektaklu Cezaris 
Graużinis.

Baal - to jedna z najlepszych ról 
znanego polskiego aktora Zbigniewa 
Zapasiewicza.

Alwida ROLSKA

3fflmriifca 200 rocznicy urodzin Adama Mickiewicza

B itw a  w  So W  ic o w ie
'Ciekawym aspektem m ilitar­

nym epopei Adam a M ickiewicza 
pt. „Pan Tadeusz” je s t bitw a w  za­
ścianku szlacheckiego dworu rodu 
Sopliców w  1811 roku. Zwłaszcza 
proporcja ilościow a zbrojnych, 
walczących pomiędzy sobą litew­
sko-polską szlachtą zaściankową a 
wojskiem Moskali. Poeta wpraw­
dzie nieprecyzuje cy fr stron w al­
czących, lecz je  artystycznie kom ­
ponuje. A które szacunkowo moż­
na przybliżyć. Po stronie litewsko- 
polskiej szlachty zaściankowej siły 

były n astęp u jące : zb ro jn e j 
®lachty zaścianka Dobrzyń z ok. 
100, z Rzezikowa, Ciętycz i Rą­
banek na czele ze  Skołubą z  ok. 
200 pieszych i  jezdnych. Którzy 
sięjeszcze dozbroili. Co by odpo­
wiadało ilości po 1 0 0  p ijących 
szklanicami miód, wódkę i piwo z 
wytoczonych beczek - 300 piją­
cy chszlachciców.Hrabia Horesz- 
ko i 10  dżokejów zbrojnych - jako 
konnica. Zaściankowi byli odzia­
ni w żupany, kontusze i pasy kon- 
taszowe, kapoty i konfederatki - 
jako głowy nakrycie. Zaścianek 
°Plicowo mógł b y ć  ilościow o 

^wny Dobrzyńskim - tj. z  ok. 1 0 0  

dojnych. Ksiądz Robak z odsie- 
^  przywiódł „szlachty w iele” - 
J^hajscy, Isajewicze, Birbasze, 

*biki, Bieigiele, Kotwiczę. Oraz 
bryki uzbrojenia. Szlachta 

Jta uzbrojona różnorodnie; w 
°sęna sztorc, nóż, szpadę, tasaki 
J°we, szable-karabele, m iecz- 
yzoryk”, rapiery, m aczugę- 
opidło” i broń palną; rusznicę,

J J 1  dubeltówki - dwururki, staelbyr ^ —
ski h 1 lnne- P ° stronie rosyj- 
chfth 10 (̂ w*e ̂ fy jeg ró w  pie- 
cu_y batali°nu z  Pułku 50 Jegier-skii
p j 0  Dywizji pieszej IX Kor­
tom H  Armii. Batalion (dwie 

dowództwem pol- 
l^^ jenegata  - majora Płut vel

“•'jegoz%n zastępcą kapitanem rot- 
składd P  Nikitycz Ryków. W 

^ tot jegrów (strzelców)

piechoty w  przybliżeniu po ok., 
250 żołnierzy w rocie, sztaby rot 
do ok. 30 oficerów i podoficerów* 
oraz sztab batalionowy. Co m ogło 
być z  ok. 600 zbrojnych M oskali. 
Umundurowanych w  zielone uni­
form y i czarne kaszkiety - jako  
nakrycie głowy. Jegrzy (strzelcy) 
byli uzbrojeni w  karabiny i bagne­
ty  karabinowe, podoficerowie w 
broń b iałą  sieczno-kłującą, z  tym 
że niektórzy walczyli też  szponto- 
nem  lub karabinem  z  bagnetem. 
Oficerowie uzbrojeni byli w  szpa­
dy (kłująca broń). W  starciu zbroj­
nym  na otwartej przestrzeni woj­
sko regularne odnosiło zwycięstwo 
nad liczniejszym, lecz nieregular­
nym  przeciwnikiem  (np. pospoli­
te  ruszenie). W  tym  przypadku, 
chociaż siły zbrojne stron walczą­
cych mogły być ilościowo wyrów­
nane, to  żołnierze rosyjscy byli 
pijani i stłoczeni na małej prze­
strzeni dziedzińca i zabudow ań 
dworu. Co powodowało obniżenie 
wartości bojowej jegrów  (strzel­
ców) piechoty rosyjskiej. Nie m o­
gli w ięc zastosować w  pełni swo­
ich umiejętności walki w  zespole. 
Przed rozpoczęciem  bitwy zaist­
niało zjawisko przyrody, jakim  był 
opad deszczu, co m ogło wpłynąć 
napowierzchnię (utwardzenie) te­
renu walki. Poeta nie podaje też, 
co się stało z  przypędzonymi zwie­
rzętami - ź  odsieczą ks. Robaka. - 
M ogły utrudniać w alkę lub być w 
zam knięciu. Szlachta w alczyła 
sposobem „kupą Mości Panowie! 
Jakoś to będzie” . Pierw szą salw ą 
ogniową z  broni palnej wyelimi­
nowała z  walki ponad 60 żołnie­
rzy rosyjskich. Po czym się rozbie­
gła. Ten bezład walczącej szlachty 
uporządkował ks. Robak - według 
zasad sztuki wojskowości napole­
ońskiej - w militarną skuteczność. 
Natomiast M oskale na komendę 
kpt. Rykówa - jegrzy oddali saiwę 
ogniową z lu f500 strzelców w sze­
regu. Następnie poszli do ataku w 
szyku na bagnety  - spychając

szlachtę. N a ten atak jegrów  ru­
szyła kontrszarża jezdnych pod 
w o d zą  hrab iego  H oreszki. Po­
now nie z kom endy kpt. Rykówa 
w szyku półbatalionow ym  padła 
salw a z  300 lu f  karabinow ych 
strzelców (jegrów) do szarżującej 
jazdy  (dżokejów uzbrojonych). Po 
zepchnięciu szyku półbataliono- 
wego strzelców przez szarżującą 
jazd ę  i p ieszą szlachtę^ zastoso­
wano w  obronie szyk trójgranu 
(trójkąta) piechoty Moskali. Opar­
tego o  parkan ogrodu. A takująca 
szlachta obaliła słup sernicy, któ­
rej drewniana konstrukcja upada­
j ą c  - ro z e rw a ła  sfo rm o w a n y  
obronny szyk trójkąta strzelców. 
Co w ykorzystali atakujący - go 
ro zp rasza jąc . K ap itan  Ryków  
szpadę sw oją na znak kapitulacji 
oddał Podkom orzem u. M iejsce i 
teren bitwy w zaścianku Sopliców 
zacierał wyższość wyszkolenia re­
gularnych wojsk M oskali na ko- 
rzyść indywidualnego wyszkole­
nia  i u zbro jen ia  zaściankow ej- 
sz lach ty . K tó rej e la s ty czn o ść  
przystosowania się do bitwy (Ko­
new ka, Sak) w  w arunkach je j  
sprzyjających, tj. zabudow ań i 
dziedzińca dworu. Jak również za­
jadłość i animusz bitewny Panów 
Braci szlachty oraz indywidualne' 
wygrywanie walk. Decydującym 
starciem tej bitwy, to była zasadz- 
ka Konewki i strzał Saka, szarża 
konnych hr. Horeszki, i przełama­
nie szyku pieszego atakujących na 
bagnety Moskali, oraz rozprosze­
nie sform owanego przez kpt. Ry­
kówa - szyku trójgranu. Co w ret 
zultacie dało zbiorowe zwycię­
stwo w  postaci skłucia roty jegrów 
i rozproszeniu pozostałych M o­
skali. Taka je s t bitewna proza li­
ryki- poematu Adama M ickiewi­
cza pt. „Pan Tadeusz” księgi dzie­
wiątej „Bitwa” .

Kazim ierz 
BRODAW KA-ŚW IĘCICKI 
Starachowice %
Polska

Pitka nożna

W sobotę zapadną 
rozstrzygnięcia

W najbliższą sobotę dobiegną koń­
ca eliminacje strefy europejskiej piłkar­
skich mistrzostw świata. Zapadną roz­
strzygnięcia we wszystkich dziewięciu 
grapach. Ich zwycięzcy od razu zdobę­
dą prawo występu w finałach rozgrywek 
we Francji. Z zespołów, które zajmą dru­
gie miejsce w grupach, tylko jeden z  
najlepszymi wskaźnikami kwalifikuje 
się bezpośrednio do finałów. Pozostałe 
osiem drogą losowania 13 października 
utworzą cztery pary. Zwycięzcy dwume- 
czy barażoWych zakwalifikują się do fi­
nałów. Mecze odbędą się 29 październi­
ka i 15 listopada.

Reprezentacja Polski, chociaż i wy­
grała wysoko (3:0) z Mołdawią w Ki- 
szyniowie, jednakże już nie walczy o fi­
nał we Francji. Czeka ją tylko mecz o 
prestiż z reprezentacją Gruzji w Tbilisi. 
Decydujący mecz o awansie rozegrają 
reprezentacje Włoch i Anglii.

Tabela grupy 2 przed sobotnimi 
meczami jest następująca (drużyna, me­
cze, różnica bramek, punkty):

1. Anglia , 7 15-2 18
2. Wiochy 7 11-1 17

;  3. Polska 7 10-9 10
4. Gruzja 7 4-9 7
5. Mołdawia 8 2-21 0

Kolarstwo

O krok od medalu
Pierwszą konkurencję kolarskich 

mistrzostw świata w San Sebastian - jaz­
dę indywidualną na czas juniorek wy­
grała Rosjanka Olga Zabielinska. Trasę 
długości 13,5 km przejechała ona w cza­
sie 19.56, wyprzedzając o 36 sek. Niem­
kę Sylyię Huebscher oraz o 37 sek. Hisz­
pankę Marię Cagigas Amedo.

Doskonale spisała się kolarka litew­
ska Gitana Gruodyte, która zajęła czwar­
tą pozycję, przegiywając dwie sekundy 
w walce o medal brązowy. Polka Doro­
ta Czynszak zajęła 8  miejsce (strata 
1.02), zaś Monika Ty burska była 12 
(strata 1.25). Ogółem startowało 28 za­
wodniczek.

Jazdę indywidualną na czas junio­
rów wygrał Niemiec Torsten Hieck- 
mann. Trasę długości 32 kftl przejechał 
on w czasie 35.56, wyprzedzając o se­
kundę Australijczyka Michaela Roger- 
sa oraz o 14 sekund Rosjanina Alek- 
sieja Markowa. Bardzo dobrze spisał 
się Polak Dawid Krupa, który w staw­
ce 70 zawodników zajął szóstą pozy­
cję, tracąc do zwycięzcy 47 sek. Drugi 
reprezentant Polski Paweł Zugaj został 
sklasyfikowany na 20 miejscu (1.48 
straty).

Złoty medal w jeździe indywidual­
nej na czas wśród kobiet zdobyła Fran­
cuzka Jeannie Longo-Ciprelli. Najlep­
sza zawodniczka w historii kolarstwa 
kobiecego prżejechała trasę 28 km w 
czasie 39,15, wyprzedzając zaledwie o 
0,85 sekundy Rosjankę Zulfiję Zabiro- 
wą. Brązowy medal wywalczyła Niem­
ka Judith Arndt, która straciła do zwy­
ciężczyni 29 sekund. Polka Bogumiła 
Matusiak zajęła 23' miejsce (strata 
3.09).

Jeden z najlepszych kolarzy świata 
belg Johan Muśeeuw postanowił wystar­
tować w niedzielnym wyścigu ze startu 
Wspólnego i bronić tym samym tytułu 
mistrza świata, który wywalczył w ubie­
głym roku w Lugano.

Inf. wL
Koszykówka

Porażki litewskich 
drużyn

Odbyła się czwarta kolejka spotkań 
Pucharu Europy koszykarzy. Oba litew­
skie kluby grały na wyjeździe i poniosły 
porażki.

Grający w grupie A zespół Źemaiti- 
jos Lokiai przegrał z turecką drużyną 
Tofas Bursa 66:89 (24:37). Była to 
czwarta porażka Żmudzinów. Lider tej 
grupy hiszpański klub Joventut Bada- 
lona rozgromił macedoński zespół Go­
deł Rabotnicki 105:70. Wczoraj fiński 
klub Torpan Poyat grał z odeską druży­
ną Bipa-Moda. W grupie A prowadzi 
Jovcntut -A zwycięstwa W czterech spo­
tkaniach. Finowie mieli 3 zwycięstwa.

Bardzo zacięty był pojedynek na 
wyjeździe kowieńskiego Żalgirisu z 
francuską drużyną ASVEL Villeurban- 
ne. Po pierwszej połowie kowicńczycy 
prowadzili 29:28. W dramatycznej koń­
cówce Francuzi wyrwali zwycięstwo po 
dogrywce 65:62.

Koszykarze Mazowszanki Pekaes 
Pruszków, wygrywając w grupie C na 
wyjeździe, po niezwykle emocjonują­
cym i dobrym spotkaniu z chorwackim 
KK Zagrźeb-90:87 (50:36), odnieśli 
pierwszy liczący się sukces w tego­
rocznej edycji rozgrywek pucharo­
wych. Jest to drugie zwycięstwo prusz- 
kowian w tegorocznej edycji rozgry­
wek pucharowych. Najwięcej punktów 
dla zwycięzców zdobyli T. Walker 23, 
D. Tomczyk .18, P. Szybilski 16, K. 
Dryja 15.

W trzecim meczu tej grupy koszy­
karze zespołu Kalev Tallinn wygrali z 
macedońska drużyną MZT Skopje 77:54 
(41:26).

Sytuacja w grupie C po tych me­
czach (drużyna, różnica koszy, punkty):

1. ASVEL 304-269 8
2. Mazowszanka 341-312 6
3. KK Zagrzeb 322-294 6
4. Żalgiris 307-283 6
5. Kalev 266-284 6
6 . MZT Skopje 263-361 4
Koszykarze zespołu Zepter Śląsk

Wrocław, grający w grupie B, przegrali 
we Francji z drużyną Le Mans Sarthe 
59:64 (34:35). Wrocławianie grali do­
brze, przez cały czas prowadzili wyrów­
naną walkę, ale siły i szczęście opuściły 
ich w końcówcę.

W innych meczach tej grapy zano­
towano wyniki: Pivovama Lasko -Fe- 
nerbahce Stambuł 73:82, Broceni Ryga 
- Opava 100:71.

Sytuacja w grapie B:
1.Le Mans 295-273 8
2. Broceni 342-307 6
3. Fenerbahce 312-305 6
4. Śląsk 296-299 6
5. Lasko 291-311 5
6 . Opava 288-329 5
W grapie D zespół Keravnos Niko-

' zja pokonał szwedzki klub Lulea 8t):73, 
rosyjska Samara - Zeleznicki Belgrad 
72:69, portugalski OIiveira - hiszpański 
Caceres 72:66.

Tabela grapy D:
1. Samara
2. Oliveira
3. Zeleznicki
4. Caceres
5. Keravnos
6 . Lulea

302-283
276-288
290-280
338-316
255-282
315-327

W grupie E zespoły zagrały tak: 
London Towers - Honved Budapeszt 
67:73, Stefanel Mediolan - Hapoel Eilat 
90:75, TV Rhoendorfer - KK Belgrad 
85:75.

Tabela grapy E:
1. Stefanel 300-272 7
2. Hapoel 352-318 7
3. TV Rhoendorfer 280-318 6
4. KK Belgrad 303-306 6
5. Honved 287-289 5
6 . Towers 278-297 5
W grapie F po dogrywce chorwac­

ki Zrinjevac pokonał słoweńską Polzelę 
104:102, grecki Patras - Belgijski Char- 
leroi 96:84, mćcz drużyn Den Bosch 
(Holandia) - USK Praga przełożony na 
14 bm. Prowadzi Patras - 7 pkt, przed 
Zrinjevacem, Polzelą i Charleroi - po 6 
pkt.

W prupie G zespoły zagrały tak: Slo- 
boda-Dita Tuzla (Bośnia i Hercegowi­
na) - Marc-Kormend (Węgry) 70:81, 
Bayer Leverkusen (Niemcy) - CP Lizbo­
na (Portugalia) 102:85, Cantu (Włochy)
- Sunair Ostenda (Belgia) 88:84.

Tabela grapy G: ■
1. Cantu 355-302

338-348
333-325
325-318
316-337
298-335

2. Bayer
3. Ostenda
4. K orm end
5. CP Lizbona
6 . Tuzla
W grupie H bez porażki kroczy 

grecki klub Panathinaikos Ateny, któ­
ry pokonał kijowski Budiwelnik 
68:41. Austriacka drużyna Suba Sankt 
Polten ustąpiła słowackiej Slovako- 
farmie 79:82. Wczoraj odbyło się spo­
tkanie Awtodor Saratów - Maccabi 
Raanana.

M. PIASECKI
' Tenis stołowy

E uro liga  kobiet
W inauguracyjnej kolejce Euroligi 

tenisa stołowego kobiet Niemcy wygra­
ły z Chorwacją 4:0, a Szwecja z takim 
samym wynikiem ustąpiła Anglii.

Inf. wl.
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Konsultacje

Coraz bliższa koalicja
AW”S”

Prawdopodobnie zostałó już 
przesądzone, że nowy rząd zostanie 
powołany przez Akcję Wyborczą 
„Solidarność” i Unię Wolności. Dal­
sze rozmowy będą zmierzać do utwo­
rzenia koalicji rządowej przez AW”S” 
i UW - przyznali zgodnie po wtorko­
wym spotkaniu zespołów negocjacyj­
nych wiceprzewodniczący AW”S” 
Janusz Tomaszewski i wiceprzewod­
niczący UW Tadeusz Syryjczyk.

Tomaszewski przyznał, że - w 
ocenie ekspertów AW”S”- szeroka 
koalicja z udziałem ROP i PSL była­
by raczej niemożliwa. Podczas roz­
mów wymieniono pierwsze uwagi, 
którymi stanowiskami w' rządzie i w 
parlamencie są zainteresowane oba 
ugrupowania. Rozmowy na ten temat 
będą kontynuowane jeszcze w tym 
tygodniu.

Podział stanowisk w rządzie mię­
dzy AW”S” i UW nastąpi do czasu 
przedstawienia prezydentowi kandy­
data na premiera. Stanie się to praw­
dopodobnie 14 października. Następ­
nie oba ugrupowania przystąpią do 
uzgadniania kandydatów na mini­
strów w nowym rządzie - według za­
sady, że żaden z resortów nie przy­
padnie wyłącznie jednemu koalicjan­
towi.

Janusz Onyszkiewicz powie­
dział przed spotkaniem, że AW”S”

zgadza się już, aby stanowisko wice­
premiera objął szef UW Leszek Bal­
cerowicz. Jeżeli były w tej sprawie 
zastrzeżenia, to prawdopodobnie zo­
stały przez AW”S” wycofane - po­
wiedział. Tomaszewski jednak za­
przeczył. Wiceprzewodniczący 
AW”S*’ twierdzi, że takie ustalenia 
jeszcze nie zapadły. Na antenie radio­
wej „Trójki” powiedział jednak wcze­
śniej, że AW”S” nigdy nic miała w tej 
sprawie „sztywnego stanowiska”. 
Można się też domyślać, że UW jest 
zainteresowana jednym resortem go­
spodarczym, społecznym oraz mini­
sterstwem spraw zagranicznych.

W rozmowie w „Trójce” Toma­
szewski powiedział też, że podczas 
poniedziałkowego spotkania Krza­
klewski przedstawił Balcerowiczowi 
swojego kandydata na premiera wraz 
z listą osób, które były proponowa­
ne na to stanowisko. Radio Gdańsk 
podało we wtorek, powołując się na 
dobrze poinformowane źródła, że 
kandydatem Krzaklewskiego, zaak­
ceptowanym przez Balcerowicza, jest 
prof. Jerzy Buzek.

Na początku przyszłego tygodnia 
zostanie przygotowana umowa koali­
cyjna - poinformował Tomaszewski. 
Do tego czasu będą się odbywały spo­
tkania, ekspertów oraz zespołów ne- 
gocjacyjnych AW”S” i UW._______

Skandal
Wojciech Fibak: 

„Jestem popularniejszy 
niż Krzaklewski”

Rejsowym samolotem LOT, we 
wtorek o godz. 18.00 przybył do kra­
ju Wojciech Fibak, słynny polski teni­
sista i biznesmen, konsul honorowy : 
RP w Monako. Na Okęciu oczekiwała 
na Fibaka kilkudziesięcioosobowa gru­
pa fotografów, reporterów telewizyj­
nych i radiowych. Wielki sportowiec 
znalazł się w centrum zainteresowania 
mediów po tym, jak dzień wcześniej, 
jedna z francuskich rozgłośni radio­
wych poinformowała, że jego nazwi­
sko znalazło się na liście oskarżonych 
o „usiłowanie gwałtu i agresywność 
seksualną”.

Oskarżenie pochodzi od kilku pa­
ryskich callgirls, a wspomniany akt - 
rzekomo - miał nastąpić w wynajętej 
przez Fibaka willi w SŁ Tropez. Poli­
cja francuska prowadzi śledztwo w 
sprawie, która wprawdzie nie jest na­
tury kryminalnej, ale nie można jej ba­
gatelizować. Prawo francuskie doty­
czące przedmiotu sprawy jest wyjąt­
kowo surowe.

„Myślę, że wszystko uda się 
wkrótce do końca wyjaśnić i moi ad­
wokaci oczyszczą mnie z zarzutów” - 
powiedział Fibak dziennikarzowi Re­
dakcji Sportowej PAP. „Dziękuję ci, 
że przyjechałeś na lotnisko. Nie chcę 
w tej chwili rozmawiać z nikim innym. 
Mówię to tylko tobie, ponieważ zna­
my się trzydzieści lat, po to, abyś 
przekazał moje stanowisko mediom.

Kiedy widzę tłum oczekujących

na Okęciu, czuję, jak wiele się w kraju 
zmieniło. Mówiąc żartem, jestem 
chyba... popularniejszy od Krzaklew­
skiego. Przybyłem tu przede wszyst­
kim ze względu na moich rodziców. 
Należy nam się spotkanie w trudnym 
dla nas wszystkich momencie. Ojciec, 
jak zwykle mój wspaniały opiekun, 
telefonował do Paryża, dodawał mi 
otuchy i. uspokajał. Myślę, że będę 
teraz w Polsce przez tydzień. Nie 
mam specjalnie wiele do dodania do 
tego, co już oświadczyłem. Nie bę­
dzie żadnej konferencji'ze mną, ani 
oficjalnego oświadczenia dla prasy.

Stwierdzam z całą stanowczością, 
że jestem absolutnie niewinny. Nigdy 
i nigdzie nie miałem do czynienia z 
żadnymi prostytutkami. Moi adwo­
kaci radzą mi, abym wystąpił na dro­
gę sądową z oskarżeniem o zniesła­
wienie.

Jestem pełen wdzięcznoścbża 
przekazane wczoraj i dziś liczne wy­
razy solidarności ze mną. Zwłaszcza 
dziękuję dzwoniącym z wyrazami 
otuchy wielu* kobietom. Wiem, że 
wyjaśnienie tej niesłychanej, bulwer­
sującej nie tylko mnie, afery nie może 
nastąpić od razu. Muszę więc uzbro­
ić się w cierpliwość, ale jestem całkiem 
spokojny o to, że wszystko się dla 
mnie pomyślnie skończy."

Proces Maurice’a Papona

W Bordeaux, głównym mieście 
francuskiego departamentu Gironde 
rozpoczął się w środę proces byłego 
ministra Maurice’a Papona. Jest on 
oskarżony o zbrodnie przeciwko ludz­
kości, które nie ulęgają przedawnie­
niu.

W latach Wojny Papon był sekre­
tarzem generalnym departamentu Gi­
ronde i wysłał do hitlerowskiego obo­
zu zagłady w Oświęcimiu 1500 Ży­
dów zBordeaux i okolic. Tylko kilku­
dziesięciu przeżyło i powróciło do |  
Francji.

Papon to wysoki funkcjonariusz 
reżimu Vichy, który - tak jak wielu 
jemu podobnych - zrobił karierę w 
powojennej Francji. Był on szefem 
policji paryskiej, a w latach 1978-. 
1981 za prezydentury Yalerego Gi­
scarda cTEstaing - ministrem do spraw 
budżetu.

Proces rozpoczyna się w ponad 
pół wieku po zakończeniu drugiej

Pochodzenie 
Niemców wspomina 

o swoich polskich 
korzeniach

Borys Nierncow, pierwszy wice­
premier oraz minister paliw i energe­
tyki Rosji, wspomniał publicznie we 
wtorek o swoich polskich korzeniach.

Zapytany na konferencji praso­
wej w Pietrozawodsku, w Karelii, o 
narodowość, ten popularny polityk, 
uważany przez niektóiych za następ­
cę Borysa Jelcyna, odpowiedział, że 
w paszporcie, w rubryce „narodo­
wość” ma zapisane: „Rosjanin”. Jest 
jednak - jak to określił - „metysem”. 
„W moich żyłach płynie krew cygań­
ska, żydowska i polska” - wyjaśnił.

3 8 -letniego Borysa Niemcowa, 
który przed przeprowadzką do Mo­
skwy był gubernatorem Niżńiego 
Nowgorodu, a wcześniej przedstawi­
cielem prezydenta w tym regionie, 
pytano też, czy ma jakieś związki z 
rodziną Borysa Jelcyna., Jeśli chodzi 
o związki rodzinne z Nainą Josifow- 
ną, to nie mam żadnych. Nie mam 
również żadnych związków z Tatia­
ną Borisowną” - odparł wicepremier. 
(Naina Josifowna - to żona prezyden­
ta, a Tatiana Borisowną -córka).

wojny światowej iw  16 lat po rozpo­
częciu śledztwa w tej sprawie. To w 
1981 roku po raz pierwszy zaczęto 

-głośno mówić o roli Papona w ekster­
minacji Żydów.

Jest to proces nie tylko byłego 
ministra, ale w jeszcze większym 
stopniu proces Vichy i ludzi, którzy 
będąc funkcjonariuszami kolaboranc- 
kiego reżimu przyczynili się do de­
portacji i eksterminacji dziesiątków 
tysięcy Żydów. Przez całe lata nie 
mówiono na ten temat we Francji, 
uważając, że „tego wymaga zasada 
zgody narodowej”.

Przez wiele lat wydawało się, że 
nie dojdzie do procesu Papona, bo­
wiem korzystał on z protekcji wyso­
ko postawionych osobistości, które - 
były przeciwne jego skazaniu. M. in. 
socjalistyczny prezydent Francois 
Mitterrand, sam swego czasu funk­
cjonariusz Vichy, nie chciał dopuścić 
do takiego procesu.

. Papon ma dziś 87 lat.
W środę obrońca Papona zapo­

wiedział złożenie wniosku o wypusz­
czenie jego klienta z więzienia za kau­
cją. Obrońca twierdzi, że stan zdro­
wia oskarżonego jest tak poważny, iż 
„nie przeżyje on procesu, jeśli pozo­
stanie w więzieniu”. Papon we wto­
rek wieczorem stawił się w więzieniu 
pod Bordeaux, bo procedura kama 
wymaga, aby oskarżony, któremu 
postawiono bardzo~poważne zarzu­
ty, przebywał podczas procesu w 
więzieniu. Pełnomocnicy ofiar Papo­
na uważają, że można go przenieść 
do „lepszej celi”, ale w żadnym razie 
nie należy zwalniać go z aresztu. Pa­
pon zagroził, że jeśli nie zostanie 
wypuszczony ż aresztu, nie będzie 
odpowiadał na żadne pytania.

NA ZDJĘCIU: na tylnym sie­
dzeniu samochodu M. Papon

FoL EPA-ELTA

Czechy

Szczęście prezydenta
Były rektor praskiej Akademii | 

Sztuk Pięknych Milan Kniżak czuje 
się rozgoryczony* że przez miesiąc 
prezydent Vaclav Haye^nie odpowie­
dział mu na przesłany faksem list. Ar­
tysta napisał w nim, co myśli o skar­
dze, jaką prezydencka para Dagmar i 
Vaclav Havlovie wniosła przeciwko 
agencji reklamowej M.A.R.S.

Przedmiotem oskarżenia jest bill­
board „Vaclavka i Daszeńka”. Vacla- 
vktf - to popularna nazwa opieńki. 
Daszeńka (zdrobnienie od imienia Dag­
mar) - to imię foksteriera rozsławione­
go w twórczości Karla Czapka. Rekla­
mujący buty firmy „Raveli” billboard 
pokazuje foksteriera liżącego zielone, 
stojące wśród-różnych grzybów, po­
piersie Vaclava Havla. Autorem plaka­
tu jest właśnie Milan Kniżak.

„Jego działania - powiedział o 
Havlu Kniżak - pozostają bez związ­
ku z tym, o czym ciągle mówi, czyli o 
potrzebie miłości. Wydaje mi się ab- 
sudarlne, żebyśmy jeszcze dziś bali 
się prezydenta, czy jego wyobraże­

nia”. Zdaniem artysty, „nietykalność 
osoby prezydenta jest czymś, co w 
demokracji nie powinno mieć miejsca”.

Kniżak jest przekonany, że za 
wniesieniem skargi stoi małżonka Vac- 
lava Havla - Dagmar, której prezy­
dent nie ma siły się sprzeciwiać. 
„Przeszkadza mi to bardzo. Jak bo­
wiem może (Havel) stać na czele na­
rodu, kiedy nie jest zdolny do tego, 
aby opanować jedną histeryczną 
babę” - powiedział. ,

Już od ośmiu miesięcy, a więc - 
jak podkreśliła telewizja „Nova” - od 
czasu ślubu z Dagmar Veszkmovą, 
popularność prezydenta Vaclava Ha- 
vla ciągle spada.

Czeskie media z mieszanymi 
uczuciami odnotowują różne przeja­
wy aktywności Dagmar Havlovej, 
m.in. jej postulat konstytucyjnego 
uregulowania pozycji małżonki pre­
zydenta RCz. Mieszkańcy Czech w 
większości twierdzą jednak, że naj­
ważniejsze dla nich jest szczęście ich 
prezydenta.

Korupcja

. W ślad za generałem Aleksandrem L 
Korżakowem, byłym szefem Służby 
Bezpieczeństwa Prezydenta (SBP), 
za pisanie wspomnień wziął się jego 
były pierwszy zastępca, pułkownik 
Waierij Strielecki.

Strielecki zapowiedział w rozmo­
wie z dziennikiem „Moskowskij 
Komsomolec”, że w książce, którą 
właśnie kończy i która ukaże się w 
przyszłym roku, przedstawia wy­
łącznie fakty i dokumenty, nazwiska 
i konkretne liczby.

Waierij Strielecki utrzymuje m.in., 
że szukając za granicą rachunków ban­

Zastępca Korżakowa też pisze książkę
kowych, należących do wysokich 
urzędników państwowych i członków 
ich rodzin, SBP natknęła się w USA i 
Polsce na prywatne konta Olega Da- 
wydowa, byłego wicepremiera i mi­
nistra współpracy gospodarczej-z 
zagranicą. Strielecki twierdzi, że wpły­
wały na nie pieniądze za usługi świad­
czone przez Dawydowa firmom han­
dlowym.

Według zastępcy Korżakowa, 
jednym z zadań SBP było tropienie 
urzędników państwowych, którzy 
„ulegli wpływom grup przestępczych 
i obcych wywiadów”. Strielecki ujaw­

nił, że w polu zainteresowania tej 
potężnej służby specjalnej z tego po­
wodu znaleźli się dwaj członkowie 
rządu i jeden urzędnik z administracji 
prezydenta.

Naciskany przez dziennikarzy 
„Moskiewskiego Komsomolca”, pu­
łkownik powiedział, że w tym ostat­
nim wypadku chodzi o byłego szefa 
administracji prezydenta Siergieja Fi- 
łatowa, który - jak się wyraził - „zo­
stał dogłębnie rozpracowany” przez 
SBP. Strielecłń stwierdził, że przy­
czyną zainteresowania SBP Fiłato- 
wem była jego przyjaźń z Ram bonem

Gawriłowem, którego przedstawił 
jako jednego' z przywódców świata 
przestępczego na Północnym Kauka­
zie i najbogatszego człowieka w Kra­
ju Stawropolskim. SBP - jak utrzy­
muje Strielecki - ustaliła metodami 
operacyjnymi, że znaczną część swo­
jego majątku Gawriłow zawdzięcza 
izraelskim służbom specjalnym. Gaw­
riłow - według Strieleckiego - zafun­
dował Fiłatowowi daczę pod Mo­
skwą za 1 min dolarów.

Strielecki ujawnił również, że w 
ramach tropienia korupcji na szczy­
tach władzy, SBP przedstawiła pre­

zydentowi materiały, obciążające 
m.in. wicepremierów - Bołszakowa i 
Zawieruchę, szefa aparatu rządu Czer­
nomyrdina - Babiczewa, szefa sekre­
tariatu premiera - Petelina, szefa De­
partamentu Gospodarki w aparacie, 
rządu - Zwieriewa i doradcę premiera 
ds. stosunków gospodarczych z za­
granicą - Koszela.

Najcięższą artylerię zastępca 
Korżakowa wytoczył przeciwko 
urzędującemu wicepremierowi i mi­
nistrowi prywatyzacji Maksimowi 
Bojko. Według Strieleckiego, Bojko ma 
amerykańską „zieloną kartę", a być 
może nawet obywatelstwo USA* Oj- ' 
ciec wicepremiera -Władimir Szam- I 
berg, jak utrzymuje Strielecki, wykła­
da w „specjalistycznej uczelni” CIA. I



pffakl Wschód

Spotkanie Netanjahu - Arafat
Pierwsze od ponad ośmiu miesię­

cy spotkanie premiera Izraela Benja­
mina Netanjahu i palestyńskiego przy­
wódcy Jasera Arafata, zaaranżowane 
przez wysłannika USA na Bliski 
Wschód Dennisa Rossa w nocy z 
wtorku na środę, trwało ponad dwie 
godziny i zakończyło się w środę o 
godz. 5.00 rano.

Obaj politycy rozmawiali w Ere- 
zie na granicy między Izraelem a Strefą 
Gazy. Ross określił następnie rozmo­
wę jako pozytywną. Netanjahu i Ara­
fat opuścili Erez nie odpowiadając na

żadne pytania oczekujących ich dzien­
nikarzy.

Ross powiedział później, że at­
mosfera spotkania była „bardzo do­
bra”. Obaj rozmówcy - powiedział 
amerykański dyplomata -uzgodnili 
m.in., iż będą spotykać się regularnie, 
by w ten sposób przyczynić się do 
postępu w rokowaniach pokojowych. 
Równolegle będą się toczyć rozmo­
wy izraelsko-palestyńskie, prowa­
dzone w ośmiu komisjach. Rozmo­
wy te zostały odblokowane przez 
Rossa i pierwsza po kilkumiesięcznej

przerwie runda rokowań odbyła się 
we wtorek.

Izraelska rozgłośnia radiowa in­
formowała w środę rano, że w czasie 
rozmowy w Erezie Arafat zwrócił się 
do Netanjahu o zamrożenie budowy 
osiedli żydowskich i przyśpieszenie 
terminu wycofywania wojsk izrael­
skich z terenów objętych autonomią 
palestyńską. Rozgłośnia nie ujawni­
ła, jakiej odpowiedzi udzielił premier 
Izraela na żądanie Arafata, który stoi 
na czele palestyńskich władz autono­
micznych.

Z informacji radia izraelskiego 
wynika także, iż Arafat i Netanjahu 
zgodzili się co do wznowienia w naj­
bliższym czasie współpracy izrael­
sko-palestyńskiej w dziedzinie bez­
pieczeństwa - rozgłośnia nie podała 
jednak żadnych szczegółów.

Arafat i Netanjahu podjęli także 
decyzję o odłożeniu na koniec paź­
dziernika planowanego na przyszły 
tydzień w Nowym Jorku spotkania 
ministra spraw zagranicznych Izraela 
Dawida Lewiego i zastępcy Arafata 
Mahmuda Abbasa. Rozmowa zosta­

ła przełożona ze względu na przypa­
dające w tym samym terminie święto 
żydowskie.

Dennis Ross, który uczestniczył 
w spotkaniu w Erezie, w środę ma 
powrócić na kilka dni do Waszyngto­
nu. Zapowiedział jednak, że ponow­
nie pojawi się na Bliskim Wschodzie 
w przyszłym tygodniu, by osobiście 
przekonać się, jakie postępy poczy­
niono na dwustronnych rokowaniach 
izraelsko-palestyńskich, wznowio­
nych we wtorek wieczorem na niż­
szym szczeblu w ośmiu komisjach, 
zajmujących się sprawami realizacji 
dwustronnego porozumienia pokojo­
wego.

Białoruś

Szeremet zwolniony 
z więzienia warunkowo

Dziennikarz rosyjskiej sieci tele­
wizyjnej ORT Paweł Szeremet został 
zwolniony w nocy z wtorku na środę 
ż więzienia w Grodnie pod warun­
kiem, że nie opuści Białorusi. W śro­
dę rano Szeremeta, który jest obywa­
telem białoruskim, przewieziono do 
jego mieszkania w Mińsku.
- Dziennikarz został aresztowany 
26 lipca pod zarzutem nielegalnego 
przekroczenia granicy białorusko-li- 
tewskiej podczas realizacji reportażu 
telewizyjnego na temat przemytu.

Prezydent Białorusi Aleksandr 
Lukaszenka zażądał w sobotę od pro­
kuratora generalnego uwolnienia Sze­
remeta.

Prezydent Rosji Borys Jelcyn kil­
kakrotnie zwracał się do Łukaszenki 
o wypuszczenie dziennikarza telewi- 
zji ORT z więzienia w Grodnie.

Sprawa ta od dwóch miesięcy za­
truwała stosunki między Rosją i Bia­
łorusią, które podpisały układ o związ­
ku obu krajów.

Rosja

Duma zadecyduje o wotum 
nieufności

Duma Państwowa (zdominowa­
na przez opozycję niższa izba rosyj­
skiego parlamentu) zadecyduje w 
przyszły wtorek, kiedy przeprowa­
dzić głosowanie nad wnioskiem o 
wotum nieufności dla rządu - poin­
formował w środę przewodniczący 
Dumy.Giennadij Sielezniow.

Sielęzniow powiedział, że osta­
teczną decyzję podejmą frakcje poli­
tyczne, które tworzą Dumę.

Datę ustali się we wtorek, a samo 
głosowanie nastąpi w środę lub czwar­
tek - dodał Sielezniow.

Przywódca komunistów Gienna- 
dij Ziuganow oświadczył we wtorek, 
że na liście jest już 146 podpisów i że

wniosek o wotum nieufności zosta­
nie zgłoszony do Dumy w ciągu sied­
miu dni.

Na mocy konstytucji Rosji z 1993 
roku, wniosek o wotum nieufności' 
może przejść, gdy poprze go więk­
szość, czyli co najmniej 226 osób z 
liczącej 450 deputowanych Dumy.

Prezydent ma alternatywę: zdy­
misjonować rząd lub odrzucić wnio­
sek o wotum nieufności.

Jeśli, w razie odrzucenia wniosku 
przez prezydenta, Duma uchwali 
wotum nieufności dla rządu po raz 
drugi w ciągu trzech miesięcy, prezy­
dent musi albo zdymisjonować rząd, 
albo rozwiązać Dumę.___________

Środowisko

2/3 lasów zniszczone
Międzynarodowa organizacja 

obrońców przyrody World Wide Fund 
for Naturę (WWF) opublikowała w 
środę w Londynie sprawozdanie, wg 
którego zniszczonych zostało już 2/3 
lasów na świecie.

Najwięcej zniszczeń, na po­
wierzchni około 17 min hektarów rocz­
nie, następuje w lasach tropikalnych. 
W Europie powierzchnia lasów zma­
lała o 62 proc. w stosunku do dawnego 
stanu. Ponadto Europejczycy najgo­
rzej dbają o ochronę istniejących jesz­
cze lasów.

Francis Sullivan, dyrektor kampa­
nii WWF na rzecz ratowania lasów, 
podkreślił, że liczby te dają po raz 
pierwszy pełny obraz zniszczeń. Przy 
tym tempo zagłady lasów ogromnie 
wzrosło w ostatnich 5 latach.________

Wg WWF w Azji południowo- 
wschodniej zniszczono już 8 8  proc. 
lasów. Tylko "5 proc. pozostającej 
powierzchni leśnej korzysta z wła­
ściwej ochrony. W ciągu nadchodzą­
cych 25 lat lasy skurczą się w tym 
regionie do 10  proc. całej powierzch­
ni. W niektórych krajach, jak Salwa­
dor, Ghana, Madagaskar, Pakistan, 

"udział powierzchni leśnej wynosi już 
poniżej 10  proc.

Brazylia, gdzie przed 5 laty od­
bywał się Szczyt Ziemi, czyli spo­
tkanie szefów państw i rządów po­
święcone ochronie środowiska, traci 
corocznie najwięcej powierzchni la­
sów tropikalnych. Podczas tegorocz­
nej suszy doszło w rejonie Amazonki 
do rekordowo dużych pożarów w la­
sach.

Narkomania

Babcia chciała wymienić 
wnuczkę na funta kokainy

W Argentynie aresztowano pew­
ną młodą babcię, która próbowała 
sprzedać swoją trzyletnią wnuczkę za 
funta kokainy plus tysiąc dolarów - 
poinformowała argentyńska policja;

Policja, współpracująca z argen­
tyńskim programem telewizyjnym 
Channcl 13, wkroczyła do akcji, kie­

dy ukryta kamera w restauracji filmo­
wała 54-letnią babcię, która usiłowała 
dobić targu z policjantem, ubranym 
po cywilnemu. Zachwalała wnuczkę 
jako aniołka.

Funt kokainy (mniej niż 0,5 kg) 
ma rynkową wartość około 15 tysię­
cy dolarów.

Korea Pin.

Kim Dzong II szefem partii komunistycznej

Kim Dzong II, 55-letni syn zma­
rłego 8  lipca 1994 roku założyciela i 
absolutnego władcy Korei Ludowej 
Kira Ir Sena, bezsporny lider KRLD 
od trzech lat, w środę przejął po ojcu 
jedno z dwóch najwyższych stano­
wisk w państwie - został przywódcą 
Partii Pracy Korei, rządzącej niepo­
dzielnie w Północnej Korei.

Kim Dzong II, wybrany na sekre- 
jarca generalnego PPK, oficjalnie ob- 
Jłł pełnię władzy w swym kraju - 
potwierdziła telewizja państwowa w 
Phenianie. Objęcie przezeń schedy po 
ojcu oznacza narodziny pierwszej 
sukcesji dynastycznej w świecie ko­
munistycznym - podkreślają agencje 
zachodnie.

Urzędowa agencja Korei Ludowej 
KCNA, której depesze odebrano w 
Tokio i Seulu, podała w środę: „Ko­
mitet Centralny Partii Pracy Korei i 
Centralna Komisja Wojskowa uroczy­
cie ogłaszają, że towarzysz Kim 
Dzong II został oficjalnie wybrany na 
sekretarza generalnego naszej partii”. 
^Organizacje PPK w ludowej armii, 
w terenie, ministerstwach, instytu­
cjach państwowych i innych organach 
Podjęły jednomyślnie rezolucje żale- 
| p | |  Postawienie towarzysza Kim 
^zong iią na czele partii jako sekreta­

rza generalnego”.
Komunikat został ogłoszony 

przez Radio i TV w Phenianie o go­
dzinie 17.00 czasu miejscowego (8 .0 0  
GMT). Radio i telewizjaod rana przy­
gotowywały naród na ważną nowinę. 
Intronizacji Kima juniora oczekiwa­
no powszechnie od trzech lat i trzech 
miesięcy, czyli przez cały okres żało­
by po Kim Ir Senie. Ojciec upatrzył 
go sobie na następcę przeszło dwa­
dzieścia lat temu.

Kim Dzong II sprawował zresztą 
pełnię władzy od śmierci ojca, choć 
oficjalnie był tylko zwierzchnikiem sił 
zbrojnych i szefem centralnej komisji 
wojskowej. Otwartą kwestią było 
tylko to, jak długo oba wakujące sta­
nowiska po Kim Ir Senie - szefa partii 
i państwa - będą nie obsadzone w 
dowód uszanowania i żałoby po zma­
rłym liderze - zaznacza AP.

„Awans” Kim Dzong Ila nie jest 
i niespodzianką, ale nastąpił z dwu­
dniowym przyspieszeniem. 1 0  paź­
dziernika przypada 52.. rocznica po­
wstania Partii Pracy Korei, która miała 
być okazją do oficjalnego przejęcia 
przez Kima sukcesji.

Teraz w Phenianie oczekuje się 
wyznaczenia Kima juniora na prezy­
denta KRLD. Reuter zauważa, że

dotąd w Phenianie nie pojawiły się 
oznaki rychłego przejęcia przez Kim 
Dzong Ila stanowiska prezydenta po 
ojcu. Obserwatorzy sceny koreańskiej 
przewidują, że mogłoby to nastąpić 
9 września, z okazji 50. rocznicy po­
wstania KRLD, na specjalnym po­
siedzeniu Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego (parlamentu).

Kim junior wszedł do KC PPK w 
1964 roku, po ukończeniu Uniwer­
sytetu Kim Ir Sena. Następnie był 
członkiem Komisji Politycznej KC i 
został wyznaczony na następcę ojca 
w lutym 1974. Po raz pierwszy po­
jawił się publicznie na szóstym zjeź- 
dzie partii w 1980 r. Na pierwszym 
posiedzeniu plenarnym KĆ po zjeź- 
dzie wybrano go wtedy w skład Sta­
łego Komitetu Politbiura i na członka 
Komitetu Spraw Wojskowych (obec­
nej Centralnej Komisji Wojskowej). 
Zapewniło mu to drugą w hierarchii 
pozycję w państwie. W grudniu 1991 
r. został zwierzchnikiem Koreańskiej 
Armii Ludowej, a w kwietniu, 1993 
przewodniczącym Krajowej Komisji 
Obrony, przejmując pełną kontrolę 
nad liczącą 1,1 min żołnierzy armią.

NA ZDJĘCIU: Kim Dzong II . 
Fot.EPA-ELTA

Prezydent Kolumbii tirnesto 
mper postawił we wtorek wojsko 
stan najwyższej gotowości w celu 
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nienie bezpieczeństwa i porządku w 
czasie mających się odbyć w ostatnią 
niedzielę października wyborów.

Ernesto Samper potępił ataki do­
konane w końcu minionego tygodhia 
przez lewicowych partyzantów i pra­
wicowe ugrupowania, w wyniku któ­
rych zginęło 28 policjantów, żołnie­
rzy i funkcjonariuszy wymiaru spra­
wiedliwości. Prezydent nie wyklu­
czył możliwości wprowadzenia sta­
nu wyjątkowego, jęśli kolejne akty 
przemocy zakłócą jeszcze bardziej 
sytuację przed wyborami.

Dzień wcześniej dowódca kolum- 
_ bijskiegp wojska, gen. Manuel Jose

Bonett ostrzegł w prowadzonej za za­
mkniętymi drzwiami rozmowie z 
prezydentem, że bojkotujący wybo­
ry rebelianci mogą rozpętać w Ko­
lumbii falę „miejskiego terroryzmu”.

Dwie czołowe organizacje party­
zanckie; Rewolucyjne Siły Zbrojne 
Kolumbii (FARC) i Armia Wyzwole­
nia Narodowego (ELN) zagroziły w 
kwietniu, że uniemożliwią przepro­
wadzenie wyborów. Od tego czasu 
1 .1 2 0  kandydatów wycofało swoje 
nazwiska z list wyborczych,. 2 0 0  in­
nych zostało uprowadzonych, a co 
najmniej 30 zostało zabitych. W re­
zultacie, w 126 municypiach nie ma 
żadnych kandydatów.
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Ideę utworzenia odrębnego parlamentu poparła nieznaczna większość wyborców

Widmo decentralizacji
Gdy U września Szkocja dużą 

większością głosów poparła rządowe 
propozycje przywrócenia odrębnego 
parlamentu i wyposażenia go w 
uprawnienia podatkowe, premier 
Tony Blair pojechał do Edynburga, by 
podziękować za poparcie dla jego pro­
gramu reform konstytucyjnych. W ty­
dzień później, gdy Walijczycy w po­
dobnym referendum opowiedzieli się 
za ustanowieniem w Cardiff zgroma­
dzenia parlamentarnego, premier 
Blair pozostał na Downing Street 
Powód? Walijczycy poparli rządowe 
propozycje jedynie półgębkiem, 
większością 0,6 proc., co przy 50-pro- 
centowej frekwencji oznacza, że fak­
tycznie tylko 1/4 wyborców leży na 
sercu ustanowienie zgromadzenia. 
Reszcie jest to obojętne albo jest 
przeciw. Rząd ma jednak powody do 
zadowolenia - zwykła większość jest 
„za”, a próg katastrofy był ustalony 
na poziomie 35-procentowej fre­
kwencji wyborczej.

Najdłuższe słowo świata
Anglię i nieco ponaddwumilionową 

Walię łączą nierozerwalnie prognoza po- 
gody, dokumenty rządowe, infrastruktura 
dróg i połączenia kolejowe. Podróż koleją 
z północy Walii na południe, do Cardiff, 
wymaga przesiadki w angielskim hrab­
stwie Gloustershire. Linie kolejowe i głów­
ne drogi przebiegająw Walii ze wschodu 
na zachód, a nie, jak mogłoby wydawać 
się fogiczniej, z północy na południe. Od­
rębna polityczna historia Walii zakończy­
ła sięw 1536 n, kiedy Henryk VIII uczy­
nił Anglięi Walię wspólnym organizmem.

Faktyczną niepodległość Walia utraciła 
wcześniej, z początkiem XIV wieku. Przez 
długi okres Wil ijczycy w oczach Anglików 
uchodzili za obywateli drugiej kategorii. Ste­
reotyp Walijczyka nazwiskiem Fluellen - 
postaci komicznej, choć dobrego wojaka - 
upowszechnił William Szekspir w „Henry­
ku V”.

WJijczycydługobylidyskiyminowani 
w Anglii, gdzie nie wolno im było nabywać 
ziemi ani sprawować urzędów. Anglik, gdy­
by dopuścił się wykroczenia w Walii, mógł 
być sądzony tyfleo przez angielskich sędziów. 
Gdyby zaś zapomniał się na tyle, że ożenił 
się z Walijką, wykluczał się automatycznie 
z wszelkich ważnych stanowisk. Walijczy­
cy buntowali się przeciwko intensywnej an- 
glicyzacji przez Kościół anglikański i cięża­
rom, które z tego tytułu musieli ponosić. 
„Narodowość walijska była utożsamiana z 
metodyzmem łub inną formą odstępstwa od 
Kościoła anglikańskiego” - pisał Hamilton 
Fyfe. W&lijczykami byli H.M. Stanley - pod­
różnik i odkrywca, który wsławił się powi­
taniem wafiykańskim pustkowiu innego od­
krywcy, Livingstone’a słowami: „Mr. Li- 
vingstone, zdaje mi się”; znany malarz Bur- 
ne-Jones; architekt, twórca Regent Street 
w Londynie John Nash; premier David 
Lloyd George, który pogardliwie mówił o 
niepodległej Polsce 1918 r., że „upiła się 
winem wolności dostarczonym przez za­
chodnich aliantów”; piosenkarz Tom Jones.

W przeciwieństwie do Szkocji, która 
po unii z Anglią zachowała odrębność praw- 
nąi religijną, Walijczycy zachowali jedynie 
odrębność kulturową i językową. Po walij- 
sku mówi ok. 18. proc. ludności, a walij­
ski szczyci się najdłuższym słowem świa­
ta nie do wymówienia dla cudzoziem­
ców. Llanfairpwllgwyngyllgogfery-

rhwymdrobwllllantysiliogogogoch to 
nazwa wsi na Anglescy w północnej Wa­
lii i wtłumabzeniu oznacza kościół pod we­
zwaniem św. Marii na leszczynowej pola­
nie obok rwącego strumienia przy grocie 
św. Tysilia. Nacjonalizm walijski -najsilniej­
szy w dolinach na północy, które zresztą 
przechyliły szalę w referendum z 18 wrze­
śnia - ma głównie wymiar kulturowy, któ­
ry wyraża się w języku. Jest inny od na­
cjonalizmu szkockiego, który szermuje po­
litycznym hasłem niepodległości

Kolejne uprawnienia

Decentralizacja rządów w Walii za­
częła się w Wielkiej Brytanii w 1964 r., 
kiedy to utworzono odrębne Ministerstwo 
ds. Walii. Z czasem z Londynu przekazy­
wano Walii kolejne uprawnienia admini­
stracyjne. Ubocznym produktem słusznej 
skądinąd idei przybliżenia władzy było roz­
mnożenie ogniw pośrednich, tzw. quan- 
gos-organizacji niewybieralnych i nie pod­
legających kontroli społecznej, choć od­
powiedzialnych za wyodrębnione dziedzi­
ny. Utworzenie zgromadzenia Oznaczać 
będzie likwidację niektórych spośród nich 
i demokratyczny nadzór nad pozostałymi. 
W ostatnich latach, m.in. dzięki pomocy 
Unii Europejskiej w rozwoju infrastruktu­
ry w Walii i kultywowania odrębnego ję­
zyka, jak też zaraźliwego przykładu, któ­
rym okazało się korzystne dla Republiki 
Irlandzkiej członkostwo wUnii Europej­
skiej, poczucie odrębnej walijskiej tożsa­
mości umocniło się. Laburzystowski rząd 
Blaira uznał więc, że powinno uzyskać 
możliwość wyrazu w instytucji politycz­
nej -60-osobo wym zgromadzeniu parla­
mentarnym;

W myśl rządowych propozycji mi­
nister ds. Walii przekaże zgromadze­
niu swoje uprawnienia. Będzie ono go­
spodarować budżetem w wysokości 7 
mld funtów (tyle rząd w Londynie prze­
znacza na Walię z kasy państwowej, 
nie licząc oddzielenie przyznawanych 
zasiłków dla bezrobotnych i innych wy­
datków socjalnych). O tym, w jakiej 
proporcji suma ta zostanie rozdyspono­
wana pomiędzy szkoły, szpitale, trans­
port, zgromadzenie będzie decydowa­
ło samo. Będzie też nadzorować wy­
dawanie funduszy i przystosowywać 
ustawodawstwo parlamentu brytyjskie­
go do potrzeb lokalnych.

Walia zachowa 40-osobową repre­
zentację w parlamencie w Londynie. 
Samo zgromadzenie zaś będzie miało 
wpływ na kształtowanie się brytyjskiej 
polityki w stosunku do Unii Europej­
skiej, a w tych sprawach, które doty­
czą Walii, za pośrednictwem swych 
„członków wykonawczych” uczestni­
czyć w negocjacjach na 'wysokim 
szczeblu, włącznie z Radą Ministrów 
Unii Europejskiej. Siedzibą ministra dś. 
Walii będzie Cardiff, choć w rządzie w 
Londynie będzie przedstawiał punkt wi­
dzenia zgromadzenia w różnych kwe­
stiach. Będzie też dbał o interesy Walii 
w instytucjach europejskich.

Pozbawione inicjatywy ustawodaw­
czej zgromadzenie walijskie może suge­
rować parlamentowi westm insterskiemu 
uchwalenie ustaw, które są ważne z punk­
tu widzenia Walii. Westminster nie może 
narzucić zgromadzeniu swojej linii politycz­
nej, np. ingerować w treść podręczników 
szkolnych w języku walijskim. Gdyby jed­
nak zgromadzenie wykroczyło poza swój 
mandat i powstał spór kompetencyjny, to 
o racjach stron rozstrzygnie komisja sę­
dziów PrivyCouncil-najwyższej instancji 
odwoławczej w niektórych sprawach kon­
stytucyjnych.

Przyszłość w regionach
W toku kampanii poprzedzającej re­

ferendum można było usłyszeć zarzuty, że 
Walijczykom proponuje sięjeszcze jedną 
warstwę biurokracji. Opozycyjni konser­
watyści, którzy w Walii nie mająani jed­
nego posła, nazwali proponowane zgro­
madzenie „forum gadulstwa". Nacjonali­
ści Plaid Cymru, których popiera 8  proc. 
wyborców, biorą, co dają choć żądają wię­
cej. Dla laburzystów walijskie zgromadze­
nie jest elementem reform konstytucyj­
nych Walijczycy, o których Hamilton Fyfe 
napisał, że charakteryzuje ich „wielkie po­
czucie rzeczywistości i osobistej korzyści”, 
nie są nadmiernie przywiązani do instytu­
cji Minister ds. Walii Ron Da vies powie­
dział dziennikarzom, że „to, co dla Walij­
czyków liczy się, tonie instytucje jako ta­
kie, lecz to, które spośród nich mogą za­
pewnić lepszą oświatę, służbę zdrowia i 
środowisko do życia”. Mają powody do 
obaw, gdyż Walia jest najbiedniejsza spo­
śród czterech cz^ci składowych Zjedno­
czonego Królestwa.

U schyłku XX Wieku po Europie krą­
ży widmo decentralizacji Zdaniem niektó­
rych komentatorów wynik referendów w 
Szkocji i Walii dowodzi,że idea państwa 
narodowego przeżyła się. Według amery­
kańskiego socjologa Daniela Bella „naro­
dowe państwo stało sięza małe dla dużych 
problemów i za duże dla małych". W po­
dobnym duchu weteran Partii Pracy Roy 
Hattersley zawyrokował, że „przyszłość to 
Europa i regionalizacja”. Jeśli walijska de­
centralizacja uda się, to podział ról pomię­
dzy Angliąi Waliąmoże się odwrócić. Wa- 
lij&ie zgromadzenie tT»żc być modelem dla 
Anglii

Autor jest korespondentem PAP w 
Wielkiej Brytana

Andrzej ŚWIDLICKI 
„Rzeczpospolita”

Od kilku miesięcy spada popularność Vaclava Havla. Jego wizerunkowi szkodzą kłopoty rodzinne

K ostium  pani prezydentow ej
Do końca kadencji prezydenckiej 

Vaclava Havla pozostały trzy miesią­
ce. Jak $owa czeskiego państwa oceni 
miniony okres, dowiemy się z wystą­
pienia w parlamencie, które prezydent 
zaplanował na sesję jesienną. Czy Cze­
si są zadowoleni z jego rządów? We­
dług ostatnich sondaży 57 procent re­
spondentów sądzi, że radził sobie do­
brze. Na pytanie, czym Havel miałby 
zająć się w ostatnim okresie tej ka­
dencji, większość ankietowanych od­
powiedziała: powinien uporządkować 
swoje sprawy prywatne.

Lepiej za granicą 
nizwaomu

Wielka popularność i zaufanie społe­
czeństwa towarzyszyły Havlowi przez 
cały okres prezydentury. Apogeum sym­
patii do prezydenta (85 procent) przypa­
dło na chwile dla niego najtrudniejsze: na 
czas choroby i po śmierci jego pierwszej 
żony, Olgi (styczeń 1996 r.), a także jego 
pobytu w szpitalu po operacji usuwania 
nowotworu w grudniu ubiegłego roku. 
Kiedy sądzono, że z prezydentem jest na­
prawdę źle, Czesi modlili się o jego wy­
zdrowienie. Był na ustach wszystkich. 
Miesiąc później, kiedy po wyjściu ze szpi­
tala 4 stycznia br. ożenił się ponownie, 
znowu znalazł się w centnim uwagi. 
Większość Czechów zaakceptowała to 
powtórne małżeństwo i nie miała mu za 
złe, że nie odczekał nawet roku w stanie 
wdowieństwa. Wybór Dagmar Veszker- 
novej, atrakcyjnej, znanej aktorki przy­
padł im do gustu. Powszechnie wierzono, 
że nowa żona poradzi sobie z rolą pierw­
szej damy.

Popularność Havla wśród Czechów 
ma, zdaniem socjologów i psychologów; kil­
ka przyczyn. Obok dysydenckiej przeszło­
ści jest niądobra opinia o wypełnianiu pre- 
zydenckich obowiązków. Większa część 
społeczeństwa uważa, że Havel nawiązał 
do tradycji Tomasza Masaryka. Sam pre­
zydent powiedział kiedyś, że rodacy trak- 
tujągo podobnie jak „Taticzka” Masaryka 
- widzą w nim ojca narodu. Gdy na przy­
kład jest chory lub zaziębiony, przysyłają 
mu niiód i cieple r ĉawiczki, piszą fety wy­

rażające troskę i współczucie. Z uwagi na 
wyjątkową osobowość, intelekt, skromność, 
uczciwość, obowiązkowość (w audycji ra­
diowej powiedział kiedyś, źe ma wyrzuty 
sumienia, gdy zamiast po druki państwowe 
sięga po książkędoczytania) jest Havel, zda­
niem niektórych psychologów, modelowym 
„dobrym przywódcą”. Kimś, komu można 
ufać, z kim można się identyfikować i wi­
dzieć w nim swoje lepsze, ja”. To, że prezy­
dent nie unikał mówienia o sobie, o swoich 
odczuciach} problemach i nie ukrywał swe­
go bogactwa, też podobało się ludziom. Tak 
było do wiosny.

Rady dla powodzian
Jednak od kilku miesięcy popularność 

prezydenta spada. Obecnych 57 procent po­
parcia to najniższyzdotychczasowych wyni­
ków. Wydaje się, że od pewnego czasu Cżesi 
odczuwają obcość w zachowaniu prezyden­
ta Zarzucają mu małą znajomość realiów, w 
jakich żyjązwykli ludzie. Sąniezadowoleni z 
jego r a b in a  sytuację poi itycznąw kraju, na 
kłótnie partyjne wewnątrz koalicji

Po telewizyjnym wywiadzie z 1 wrze­
śnia, W  którym prezydent wystąpił wraz z 
małżonką, zaczęto mu wytykać oderwanie 
od problemów krajo. Ironicznie wypowie­
dziane przez Havla zdanie, źe „łuckie cier­
pią, kiedy nie mogą sobie kupić lampy za 2 0  
tysięcy koron, a jedynie za 15 tysięcy”, obie­
gło całą prasę. Podobnie jak prezydencka 
„rada”, aby powodzianie przy budowie no­
wych domów korzystali z fachowego po­
radnictwa architektów. Odebrano to jako 
brak poczucia rzeczywistości, zrozumienia 
dla tragicznego położenia ludzi dotkniętych 
klęską, dla których estetyka nowych domów 
jest sprawą drugorzędną. Nie zdobyły też 
aprobaty społeczeństwa zbyt częste ułaska­
wienia, jakich prezydent ostatnio dokony­
wał. Krytykowano także, że swoją część 
pałacu Lucerna sprzedał spółce mającej po- 
wiązaniazkomunistyćznątajnąpólięjąSTB.

W ostatnich tygodniach wizerunkowi 
szefa państwa szkodząjego problemy ro­
dzinne. Spoty majątkowe ze szwagierką, 
wypadek samochodowy spowodowany 
przez brata, drobne potknięcia w wypowie­
dziach pani prezydentowej. W zdecydowa­
nej większości (81 procent) Czechom po­

doba się, jak Havel reprezentuje kraj poza 
granicami, ale radzą mu, aby uporządko­
wał swoje rodzinne sprawy.

Kłótnia z bratową
Przed Sądem Rejonowym w Pradze 

25 września rozpoczął się proces pomię­
dzy żoną brata prezydenta, Dagmar Ha- 
vlową, a Vaclavem Havlem i spółką Che- 
mapol Group. Dagmar Havlowa domaga 
się, aby zostałojej przywrócone prawo pier­
wokupu Lucerny. Jest to położony przy pla­
cu Wacława kompleks kilku okazałych 
budynków o charakterze gastronomiczno- 
rozrywkowym z salą kinową, teatralną i 
koncertową. Lucernę zbudował w latach 
1907 -1920dziadek obecnego prezyden­
ta, a obaj bracia otrzymali ją  w wyniku 
reprywatyzacji. Ivan Havel swoją poło­
wę przekazał żonie, która walczy o pozo­
stanie obiektu w rodzinie. „Lucerny nie 
oddam” - oświadczyła publicznie i zaskar­
żyła prezydenta, że pobawił jąprawa pie- 
rowokupu.

Vaclav Havel był, jak sam twierdzi, 
gotów spełnić jej życzenie, ale szwagier- 
ka proponowała mu mniejszą sumę niż 
spółka Chemapol Group (główny impor­
ter ropy rosyjskiej, prezesem spółki jest były 
agent STB). W dodatku nie dawała gwa­
rancji, że Lucerna będzie wykorzystana 
zgodnie z pierwotnym przeznaczeniem, to 
znaczy, że stanie się centrum kultury. Oba­
wy prawników prezydenta budziło pyta­
nie, skąd Dagmar HavIowa weźmie pie­
niądze na gruntowny remont, jakiego wy­
maga kompleks budynków.

Pieniądze od Chemapohi (200milio­
nów koron) Havel już otrzymał, ale remont 
obiektu nie może być rozpoczęty przed 
wydaniem orzeczenia sądowego. Dagmar 
Havlowa wierzy, że odzyska Lucernę i 
zaprowadzi w niej porządki rodzinne. Pre­
zydent, który dużączs^ć uzyskanych środ­
ków zamierzał przekazać Fundacji im Olgi 
i Vaclava Havlów na cele charytatywne, 
musi się wstrzymać z darowizną A nuż 
trzeba będzie anulować transakcję?

Najnowszym zmartwieniem w rodzi­
nie Havlów jest wypadek samochodowy, 
który spowodował brat prezydenta, Ivan. 
W niedzielę 28 września samochód, który

prowadził, najechał wieczorem na grupę 
starszych ludzi jadą^ch na rowerach. Po­
szkodowane zostały cztery osoby - trzy 
spośród nich odniosły lekkie obrażenia, stan 
czwartej jest poważniejszy. Policja rozpo­
częła śledztwo, przesłuchiwani są świad­
kowie. Za nieumyślne spowodowanie 
wypadku Havlowi grozi kara więzienia do 
2  lat. Śledztwo ma być zakończone w paź­
dzierniku br. Choć prezydent ani słowem 
nie zdradził zaniepokojenia wypadkiem 
brata, to jednak wiadomo, że z uwagą ob­
serwuje przebieg śledztwa. W Pradze 
mówi się o nie najlepsąrch stosunkach po­
między braćmi. Wywnioskowano to mJn. 
z nieobecności Ivana na ślubie \feclava, a 
także pretensji prezydenta do brata za to, 
żenie najlepiej potraktował swych synów 
z pierwszego małżeństwa przy podziale 
majątku.

Porównania
Chcemy mieć dziecko - tę sensacyj­

ną wiadomość przekazała Dagmar Ha- 
vlowa w wywiadzie, jaki ukazał się w 
„Mladej Froncie Dnes” 25 września br. 
Plotki ojej odmiennym stanie kr^yły już 
od roku Pani prezydentowa nie jest w cią­
ży, ale bardzo pragnie dziecka. Marzenie 
państwa Havlów stało się tajemnicą pu­
bliczną

Wiadomość ta, powtórzona przez ga­
zety, wywołała zażenowanie. Może Cześi 
zbyt dobrze pamiętająjeszczepierwszążonę 
\&clava Havla, Olgę, i jej nie spełnione pra­
gnienie posiadania potomstwa. Bardzo czę­
sto porównuje się obie panie Havlowe. 
Dagmarjużdotego przywykła i ma na ta­
kie okazje przygotowaną odpowiedź: „Tak 
jak nie można porównać jabłka z gruszką, 
tak nie można porównać dwóch istot ludz­
kich. Każdy człowiekjest inny”.

Pierwszą wielką konfrontację ze zma- 
rłąOlgą Dagmar przegrała, kiedy publicz­
nie oświadczyła, że żona prezydenta po­
winna mieć konstytucyjnie zagwaranto­
wane pewne prawa. Jej argument, że sko­
ro na małżonkę głowy państwa nakłada 
się obowiązek wspólnegozmężcm repre­
zentowania kraju, to powinno się też za­
gwarantować jej pewne przywileje (se­
kretarki, biuro), oburzył opinię publiczną

Powstały podejrzenia, że nowa pani na 
Hiadczanach zamierza wzmocnić swoją 
pozycję środkami administracyjnymi. Nie 
pomogły wyjaśnienia, że Dagmar mówiła 
te słowa z myśląo swych następczyniach, 
których być może nie będzie stać na za­
trudnienie własnej sekretarki. Zabrzmiało 
to jeszcze gorzej. Prasa przypomniała na­
tychmiast, że Olga Havlowa zdobyła po­
dziw i szacunek tym, że stała u boku \fac- 
lava w najtrudniejszych czasach, kiedy ni­
komu nawet nie przychodziło do głowy, że 
może on kiedyś zostać prezydentem Wy- 
czucie, elegancja i dyskrecja, z jaką Olga 
wypełniała rolę pierwszej dany i pomaga- 

i ła ludziom ląjośledzonym, były też najwyż­
szej próby. Założona przez nią organizacja 
charytatywna Komitet Dobrej Woli działa 
do dziś i niestrudzenie pomaga tym, z któ­
rymi los nie obszedł się najlepiej.

Od Dagmar Havlowej z pewnością 
nikt nie wymaga, aby naśladowała swoją 
poprzedniczkę. Przed małżeństwem z pre­
zydentem jej pozycja była irma, a i ona, jak 
sama twierdzi, jest zupełnie inną kobietą 
Jaką? Swojeżycieprzed poślubieniem\fco- 
lava Dagmar określa jako pasmo ciągłych 
kryzysów, a za jedyne dobro uznaje swą 
córkę Ninę (lat 2 0 ). Teraz pani prezyden­
towa próbuje być potrzebna mężowi i spo­
łeczeństwu Usiłuje znaleźć dla siebie nowe 
miejsce. Założyła własną Fundację „ Wrzja 
’97”, planuje w dawnym macierzystym te- - 
a trze zagrać w kilkunastu spektaklach w 
tytułowej roli „Królowej Krystyny” Augu­
sta Strindberga. Dochód z wystawienia 
sztuki ma zostać przekazany powodzianom. 
Pierwszy spektakl już odbył się w Pilźnie. 
Widzowie chętnie płacili po 500 koron za 
bilet, aby zobaczyć panią prezydentową 
Potem okazało sięjednak, że agencja, któ­
ra zorganizowała przedstawienia, nie mia­
ła prawa zbierać pieniędzy. Pół miliona ko­
ron „zamrożono” na jakiś czas.

Cojeszcze zamierza przedsięwziąć pani 
prezydentowa, trudno odgadnąć. Dotych­
czas była aktorką, grała wiele teatralnych i I 
filmowych postaci. Tferaz życie niespodzie­
wanie narzuciło jej rolę, którą trzeba grać 
bez przerwy na oczach wszystkich. Wyda­
je się, że dziesięć miesięcy po poślubieniu 
prezydenta Czech Dagmar Havk>wa wciąż 
się zastanawia, w jakim kostiumie ma wy­
stąpić następnego wieczoru.

Barbara SIERSZUŁA
z Pragi , 

„Rzeczpospolita” I
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Polityka rusyfikacyjna do­
prowadziła do tego, źe dru­
karstwo wileńskie z  musu 
ybm:Jo charakter rosyjski. Wycho- 

B  tu publikacje Kościoła prawo- 
jawnego, Władz administracyjnych 

Ok^g0  Naukowego oraz Komisji Ar~ 
chcograficznej podjęte pod dumnym 
hasłem dawnych wydawnictw Ru- 

iancewa: Non solum armis. Ogólna 
|jczba druków rosyjskich w Wilnie nie 
iest znaczna, jeśli się zważy wielość 
Lodków, rozległość planów rasyfika- 
cyjnych i ogrom wysiłku.skierowa- 
nego na pole walki wyznaniowej.

Po 1 1865 niemal wszystkie dru­
karnie wileńskie z wyjątkiem Za­
wadzkiego i rządowych należały do 
2vdów. Większość z nich jednakże 
dńikowała po rosyjsku. Wilno jako 
główne ognisko religijnego drukarstwa 
żydowskiego posiadało 4 drukarnie 
starozakonne („W dowy i: braci 
Ronim”, Rosenkranza i Schriftsetzc- 
ra, Matza i Katzenelenbogena), które 
dbały o zaspokojenie potrzeb swego 
środowiska na hebrajskie druki reli­
gijne i pizyczyniły się do ześrodko- 
wania się i ożywienia twórczości ży- 1
dowskięj w Wilnie.

Po r. 1863 polski ruch wydaw­
niczy w Wilnie zamarł: spadł poni­
żej 1/4 produkcji książkowej, jako­
ściowo zaś niemal zupełnie się wy­
jałowił ograniczając się wyłącznie do 
dewocjonaliów bezbarwnych prze­
kładów i przedruków. Przedsiębior­
stwo Glucksberga zostało zwinięte. 
Zmarł Marcinkowski, Orgelbrand 
przeniósł się do Warszawy, Kirkor' 
zaś do Petersburga.

W okresie postyczniowym jedy­
ną polską placówką działającą w  W i 1- 
nie była firma księgarska „Józef Za­
wadzki”. Założona w 1804 roku dzięki 
mecoiatowi uniwersytetu i jego pro­
tektora ks. A. Czartoryskiego do po­
wstania styczniowego prowadziła 
ożywioną działalność wydawniczą. 
Tylko w latach 1854-64 na ogólną licz­
bę wydanych w Wilnie 865 druków 
polskich, 348 wyszło spod pras ofi­

cyny Józefa Zawadzkiego. Ponadto 
firma wydała w tym czasie 15 dru­
ków litewskich, 17 łacińskich i 25 
rosyjskich. .

Drugi syn Zawadzkiego, Feliks, 
długoletni zesłaniec polityczny pro­
wadził firmęw najtrudniejszym okre­
sie. Potrafił uratować księgarnię od 
zupełnej zagłady i z. czasem zdołał 
wznowić jej działalność wydawniczą 
Surowe zarządzenia Murawjewa i 
jego następców nie pozwalały na roz­
winięcie szerszej działalności księgar­
skiej, stąd produkcja nakładowa fir­
my w latach popowstaniowych była 
słaba: przeważała literatura stosowa­
na i dewocyjna. Mimo trudności po­
litycznych księgarnia nie poddała się, 
a przystąpiła do wydawnictw popu­
larnych. Były to głównie tłoczone we 
własnej drukami przedruki elemen-

wała przeciw zaśmiecaniu rynku wy­
dawniczego bezwartościową literatu­
rą w ogromnej większości sensacyjną, 
którą pisarka nazywa skandaliczną”. 
Orzeszkowa oskarżyła też Zawadz­
kiego o ignorowanie roli społecznego 
mecenatu czytającej publiczności. 
Zarzuty Orzeszkowej są po części 
uzasadnione, jako że większość pu­
blikacji rzeczywiście stanowiły wy­
dawnictwa dewocyjne i literatura sen­
sacyjna, najczęściej tłumaczona z ję­
zyka francuskiego zwykle w niezbyt 
wiernych i udanych pod względem li­
terackim przekładach. Nie wzięła ona 
jednak pod uwagę, że Zawadzki lepiej 
niż ona potrafił przystosować się do 
szczupłych potrzeb bieżących rynku 
wydawniczego. Połączył produkcję 
książekze staraniami mającymi na celu 
zapewnienie szerokiego rynku zbytu,

nego rodzaju katechizmy pełniły w 
specyficznych warunkach społeczno- 
politycznych także funkcję patrio­
tyczną i edukacyjną. Katechizm czy 
modlitewnik był najczęściej pierwszą 
czytaną książką, tj. książką, na pod­
stawie której uczono się czytać, a 
używane przy wielu okazjach śpiew­
niki religijne jedyną formą kontaktu 
ze słowem drukowanym.

Orzeszkowa nic wiedziała czy 
nie chciała wiedzieć o innej konspira­
cyjnej stronie działalności firmy Za­
wadzkich. Litewscy badacze (tj^ A. 
Tyla, R. Vebra) zgodnie podkreślają 
że Zawadzcy nieprzeciętnie przysłu­
żyli się piśmiennictwu litewskiemu. 
Komisja pod przewodnictwem gen. 
Stołypina w r. 1865 oskarżyła księ­
garnię Zawadzkich o wielką produk­
cję antypaństwowych wydawnictw

Wydawcy i księgarze
tarzy, -podręczniki agronomiczne, 
książeczki do nabożeństwa, katechi­
zmy i in. druki religijne, kalendarze 
oraz literatura przekładowa. O roz­
woju firmy „J. Zawadzki” świadczy 
fakt założenia w r. 1881 filii księgami 
w Kownie.

Orzeszkowa dość ostro scharak­
teryzowała działalność księgarską i 
politykę wydawniczą Zawadzkiego. 
Pisarka nie mogła pogodzić się z my­
ślą, źe zasłużona księgarnia nastawio­
na była wyłącznie na przetrwanie nie­
pomyślnych czasów. Tym w,ięc na­
leży tłumaczyć ostrą krytykę dzia­
łalności Zawadzkiego. Zarzuciła mu, 
że reprezentuje obóz zachowawczy 
i sprzedaż książek traktuje wyłącz­
nie handlowo naginając się do żądań 
publiczności a ponadto propaguje bi- 
goterią obok utworówo charakterze 
brukowym. Orzeszkowa protesto­

a druki o charakterze religijnym mo­
gły liczyć na odbiór nie tylko świec­
kich, alę i duchownych czytelników. 
Opierając firmę na zdrowych zasadach 
ekonomicznych w porę uświadomił 
konieczność zmiany profilu wydaw­
niczego i dostosował księgarnię dó 
nowych warunków. Orzeszkowa kry­
tykując kupiecką postawę Zawadzkie­
go za mało pamiętała o tym, że ban­
kructwo tego wydawnictwa byłoby 
klęskąnie tylko jednego przedsiębior­
cy, ale klęskąogólnokulturalną. Choć 
istotnie wśród dochodowych wydaw­
nictw Zawadzkiego znalazło się spo- 
ro takich, których wprowadzenie do 
polskiego obiegu czytelniczego w ni­
czym nie wzbogaciło świadomości 
kulturowej społeczeństwa, to-jednak 
nie należy nie doceniać faktu, że dział 
literatury religijnej był istotny dla ryn­
ku czytelniczego. Modlitewniki, róż­

ludowych w języku litewskim. Wła­
dze osądziły, że działalność firmy ,J. 
Zawadzki” przew yższa wyniki 
wszystkich innych drukami wileń­
skich razem wziętych, księgarza zaś 
nazwano rozmyślnym narzędziem 
systematycznej propagandy rewolu­
cyjnej prowadzonej przez biskupa 
Wołonczewskiego. Poza tym w r. 
1879 Zawadzkiemu udało się zdobyć 
pozwolenie cenzury na druk dwóch 
książeczek do nabożeństwa alfabetem 
litewskim. Wydawca wykorzystał 
fakt, że cenzor nie zaznaczył, że książ­
ki te powinny być drukowane alfabe­
tem rosyjskim. Były to dWa ostatnie 
legalne wydawnictwa w języku litew­
skim. Wacław Makowski w swoim 
pamiętniku odsłania kulisy tej spra­
wy: „Na kilka lat przed mojem wstą­
pieniem p. F. Zawadzki na mocy po- 
zwolenia cenzury petersburskiej wy-

drukował w języku litewskim kilka 
książek do nabożeństwa, tymczasem 
już po wydrukowaniu ich inny wiatr 
zawiał i cenzura zakwestionowała 
pozwolenie odmawiając wydania tzw. 
biletu na puszczenie książki w obieg. 
Proces trwał kilka lat, wreszcie kiedy 
sąd przyznał dość pokaźne straty, 
które rząd musiałby był zwrócić fir­
mie jako koszta nakładu, cenzura zde­
cydowała się pozwolić na sprzedaż 
wydrukowanych egzemplarzy”.

Książki litewskie przede wszyst­
kim przeznaczone dla ludu osiągały 
wysokie nakłady i stanowiły ważną 
część produkcji wydawniczej firm 
wileńskich. W latach 80-tych księgar­
nia Zawadzkiego prowadziła ożywio­
ny handel litewskimi wydawnictwa­
mi religijnymi. Potwierdza to kore­
spondencja Zawadzkiego w 1. 1881- 
1882 z  różnymi osobami z Rokisz- 
kes, Jurbarkasu, Ukmerge, Kurszenai, 
Ariogały, Raguvele, Laukesasu a tak­
że z Irkutska i Krasnojarska. Zawadz­
ki był proszony o nadsyłanie lesiążek 
litewskich zarówno o treści religijnej, 
jak i in. Wydaje się, że większość 
próśb była spełniona. Oprócz ksią­
żek, które uzyskały pozwolenie, Za­
wadzki sprzedawał też książki zaka­
zane. Tak np. w r. 1882 na kiermaszu 
w Mariampolu żandarmi skonfisko­
wali 7 książeczek do nabożeństwa. 
Sprzedawca Jakub Pietraszkiewicz 
tłumaczył się, że powyższe pozycje 
nabył w księgami Zawadzkiego. Po 
sprawdzeniu ksiąg handlowych firmy 
trJ. Zawadzki” okazało się, że nie było 
tam kilku pozycji.

Dzięki łapówkom i znajomości 
aktów prawnych,- regulujących obo­
wiązki i kompetencje cenzury wy­
dawcy i księgarze, jak np. Zawadzki 
niejednokrotnie uzyskiwali zgodę na 
rozpowszechnianie w zaborze rosyj­
skim książek pierwotnie .zakwestio­
nowanych przez cenzurę.

Patriarchalny charakter firmy 
Zawadzkich, dbałość o zapewnienie 
ciągłości pozwoliły jej przetrwać nie­
spełna półtora wieku. 
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: LTV
7.00 - Dzień dobry. 8.35 - 

Filmanim. 9.00 -Teleartel. 9.30
- Twój czas. 10.00 - S. „Nie­
spokojne gimnazjum”. 10.45-
S. przychylny wiatr” , ! 1.30 
*S.„Krewni”. 12.30-Filmy, 
13.ÓŚ"- Mój dom. 13.15 - Mi­
lioner. 16.00 - Wiadomości.
16.10 - Dla domu. 1 6 .3 0 -S. 
(.Niespokojne gimnazjum”.
17.20 - Ratuj przyjaciela. 17.50
- Wiadomości (ros.). 18.00 - 
Dla dzieci. 18,30 - Wiadomo­
ści. 19,00 - S. „Przychylny 
wiatr”. i9.50 - Drogi. Samo­
chody. Ludzie. 20.20 I  Lote­
ria* 20.30 - Panoramą. 21.00 - 
Studio sportowe. 21.15- Film 
“jjfi „Śmierć nie jest straszna”. 
&55 - Horror.

LNK
-7.15 - Teleshop/7.30 -„ 

Poranne koło. 9.00 - Telesklep. 
.05- S. „Bez domu jest źle”. 
•50 -  Miviga przedstawia. 
MO - S. „Słoneczne wybrze- 

Tw-^'45 " Teleshop. 11.15 - 
wychowąnek. 11.45 - Na 

*asze życzenie. 1 2 .0 0  - Buł­
a w ę  show. 12.25 - Smacz- 
*80- 12.55 - A. Girżadas 

T ra w ią . 13.50 - To ci ro- 
^  14-20 - Czerwona linia. 

| ! 5 '  Teleshop. 15.30 -/S. 
"^ydła marzeń”. 16.20 - S. 

wybrzeże”. 17.10- 
młodości”. 18.00 - S. 

^  domu jest źle”. 18.55 -
19.00 - S, „Zwario- 

r a d - 19.30 - S. „Romans 
203tw' ^Wiadomości. 
^ -S p raw y  97/2.2130-S’.
ści y\ ̂  --22.30- Wiadomo- 

*S* ”F/X” 23.30 - S. 
O ^ i ^ c g o  reagowania”.
I.O5 r?. 8>cj stronie muru. 
»oo4 r ' d o l « -Z H o l!y -

BAŁTYCKA TV
8.30 - 17.00-BBC. 17.05

- Muzyka. 18.00 - S. „Tak 
świat się kręci”. 18.55 - Tele­
gra. 19.00-S. „Dallas”. 19.55: 
Wiadomości. 20.00 - Polemi­
ka. 20.30 - Humor. 20.55 - Te­
legra. 21.00 - Film fab. „Porwa­
nie dziecka”. 22.40 - S. „Kie­
runek Południe”. 23.30 - S. „Na 
zdrowie”. 24.00 - 8.30 - CNN.

TV-3
8.30 - Teleshop. 8.45 - S .  

„Santa Barbara”. 9.30 - S. 
„Cuda i cudeńka”. 10.15 - S; 
„Mari Mar”. 15.30 - Teleshop.
15.45 - S. „Drużyna A”. 16.30
- Zaśpiewajmy. 16.55 - S. „Na­
reszcie dzwonek”, 17.20 - Ku­
linarne show. 17.45 -  Film 
anim. 18.10 - S. „Santa Barba­
ra”. 19.00- Wiadomości. 19.15
- S. „Mari Mar”. 19.45 - S . , 
„Uroczy i dzielni” . 20.30 -

^Komedia „Pełna chata”. 21.00
- S. „Słoneczny patrol”. 22.00
- S. „X-Files”. 22.50 - Sport
23.00 - Wiadomości. 23.15 - 
Program publ. 23.40 - Kome­
dia.

WILEŃSKA TV 
, 8.00 - Z  Wilna. 8.15 - 

Film anim dla dzieci. 8.45 - Hu­
mor. 9.10 - Program A. Pola­
kowskiego. 9.40 - S. „Grace w 
opałach II”. 10.15 - Dziękuję 
za zakup. 10.40 - Apteka.
11.00 - Eilm fab. „Piter i jego 
przyjaciele”. 12.50 - Towary i

. usługi. 13.00 - Budownic- 
j  two’97. 13.10 - Filmy anim. 

dla dzieci. 13.40 - Dziękuję za 
zakup. 13,50 - Z Moskwy.
14.00 - Film f a b .  „ A w a n tu ra ” .
18.00 - Z Moskwy. 18.45 - 
Wiadomości. Dziś w miastecz­
ku. 19.00 - Towary i usługi.
19.10 - Wileńska jutrzenka.
19.35 - Zrób krok. 20.30 - Z 
Moskwy. 20.45 - Film fab. 
„Córka z Ameryki”. 22.35 - Ci, 
którzy... 23.05 - Wiadomości

z Wilna. 23.20 - Patrol drogo­
wy. 23.35 - Kanał muz. 

VILSAT 
9.00 - Przetrwanie. 9.45 - 

Kalejdoskop, zniżek. 1.0.00 - 
Nowości muzyczne. 10.35 - 
Film fab. 17.00-Kalejdoskop 
zniżek. 17.15 I S. „Latający 
lekarze”. 17.40 - Maluch. 18.00
- Vilsat Cappuccino. 19.00 - 
Nowości muzyczne. 19.30 - 
Warto odwiedzić. 19.45 - Ka­
lejdoskop zniżek. 20.00 - Cuda 
czarodziejki. 21.00 - Puls Wil­
na. 2L15 - Warto odwiedzić.
21.30 - Film fab. 23,00 - Moje 
Wilno. .23,30 - Puls Wilna.
23.45 - Nowości muzyczne.

I KANAŁ ROSJI
8.00.11.00.14.00.17.00,

23.00 - Wiadomości. 8.15 - S. 
„Dziewczyna o imieniu Los”.
9.00 - Człowiek i prawo. 9.30
- Dopóki wszyscy w domu.
10.05 - Smak. 10.25 - Bibliote- 
ka domowa. 10.30 - Zgadnij^ 
melodię. 14.20'- S. „Podziem­
ne, smoki”. 14.45 - Cudowny 
świat, czyli Cinema. 15.10 1 
Lego-go. 15.35-S. „Kosmicz­
na policja”. 16.05 - Do lat 16 i 
więcej, 16.30 - S,. „ 100 przy­
gód”. 17.20 - S. „Dziewczyna 
o imieniu Los”. 18.10- Godzi­
na szczytu. 18.35 - Zgadnij 
melodię. 19.00 - Żeby pamię­
tać... 19.45-Dobranoc, dzieci.
20.00 - Czas. 20.45 7 Film fab. 
„Proszę przyjść jutro”. 22,35 
- S. „Kaskaderzy”. ; ^

ROSYJSKA TV
7.00, 10.00,16.00, 19.00,

22.00 - Wiadomości. 7.20 - 
Oddział dyżurny. 7.35 - Film 
fab. 8.35 - Historia pewnego 
wydarzeni^. 8.50,9.50,0.15 - 
Towary pocztą 9.00 - S. „Santa 
Barbara”. 13.30 - Film fab. 
„Czarny bocian”. 15.10- Gra­
foman. 15.20 - Lepiej nie bywa. 
15.25 - Poradnik ekspo. 15.30
- Wasz stan. 1.6120 - Prawo-

„Fundusz Wileńszczyzna” i Polski Klub Dyskusyjny
zapraszają fundacje i organizacje społeczne na spotkanie, na którym zostaną omó- 

wionę sprawy współpracy w 1998 roku. Spotkanie odbędzie się 9 października br. o godz

18.00 w Zarządzie Miejskim ZPL-u, ul. Pylimo 45/2.
(Zam. 1134)

sławny kalendarz. 16.25 - S. 
Santa Barbara”. 17.20 - Dla 

i dzieci. 17.4Ó - Historią pew­
nego wydarzenia. 17.55 - Film 
fab. 19.35 - Narodowe intere­
sy. 20.10 - S. „Tajemnica Saha­
ry”. 21.15- Sam sobie reżyse­
rem. 21.50 - Mój Puszkin.
22.20 - W czas. 22.25 - Pro­
gram I. Ugolnikowa. 23.10 -

'  Oddział dyżurny. 23.30 - Ka­
wiarnia „Obłomow”.

TV POLONIA
8.00 - Gimnastyka. 8.10 - 

Szansa na sukces. 9.10 - Alfa­
bet polskich rzek. 9.30 - Wia­
domości. 9.40- Program,dnia.
9.45 - Wiadomości - Pogoda.
9.50 - Teledyski na życzenie.
10.00 - Ossolińska książnica - 
reportaż. 10.30 - Szafiki -  pro­
gram dla,dzieci. J  l-;0Cr- „Mia­
sto z wyrokiem” i  film dok.
12.00 - Ludzie listy piszą.
12.15 - Przegląd Prasy Polo­
nijnej. 12.30 - Krzyżówka 
szczęścia - teleturniej. 13.00- 
Wiadómości. 13.15 - „Sesze­
le” - dramat prod. polskiej 
(1990). 14.45 |  Malwy’97 - 
program rozrywkowy. 15,10- 
Skarbiec. 15.40 - Auto-Moto- 
Klub. 15.55 - Omówienie pro­
gramu dnia. 16.00-Panorama.
16.20 - W centrum uwagi. 16.30 
- „Chrzestny dar” - film dok.
16.55 - Uczmy się polskiego.
17.30 - Spojrzenia na Polskę.
17.50 - Teledyski na życzenie.
18.00 - Teleexpress. 18.15 - 
„Dom na" głowie” - serial dla 
młodych widzów. 18.45 - 
Muzyka łagodzi obyczaje.

19.15 - „Kanclerz” - polski se­
rial historyczny (1989).20.15
- Czy nas jeszcze pamiętasz?
20.40 - Dobranocka. 21.00 - 
Wiadomości. 21.30 - Teatr 
Wspomnień: Jarosław Iwasz­
kiewicz - „Maskarada” (spek­
takl z 1995 r.). 23.05 - „Pani 
Irena”. 23.25 - Program na pią­
tek. 23.30 - Panorama. 24.00 - 
„Dom wariatów” - dramat 
prod. polskiej (1984). 1.50 - 
„Pomysłowy wnuczek” - film 
anim. dla dzieci. 2.00 - „Kanc­
lerz” - polski serial historycz­
ny. 3.00 - Wiadomości. 3.30 - 
Czy nas jeszcze pamiętasz?
4.00 - W centrum uwagi. 4.20 - 
Teledyski na życzenie. 4.30 - 
Teatr Wspomnień: Jarosław 
Iwaszkiewicz - „Maskarada”,
6.05 - „Pani Irena”. 6.30 - Pa­
norama. 7.00 - Muzyka łago­
dzi obyczaje. 7.20 - Uczmy się 
polskiego.*

POLSAT 
8.45, 0.20 - Polityczne 

graffiti. 8.55 - Informacje. 9.00
- „Batman” - serial. 9.30 - „Po­
wrót Supermana” - serial. 10.30
- Żar młodości” - serial. 11.30
- „Drużyna A” - serial. 12.30- 
„Ostry dyżur” - serial. 13.30 - 
Miłość od pierwszego wejrze­
nia - teleturniej. 14.00 - Reki­
ny kart - teleturniej. 14.30 - 
Ręce, które leczą. 15.00 - Link 
Journal. 15.30 - Drzewko 
-szczęścia. 16,00 - „Maska” - 
serial. 16.30-Wolnoć Tomku.
17.00, 19.45, 0.00 - Informa­
cje. 17.15 - Kalambury. 17.45
- „Nieustraszony” - serial. 18.45

- „Skrzydła” - serial. 19.15 - 
„Świat według Bundych” - se­
rial. 20.00 - „Renegat” - serial.
20.55 - .Akademia policyjna 2: 
Ich pierwsze zadanie” - film 
fab. prod. USA. 22.50 - „Gli­
niarz i prokurator” - serial.
23.55 - Wyniki lotto. 0.30 - 
Szukam informacji. 0.55 - 4x4 - 
magazyn motoryzacyjny.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza.

8.35 - „Siódemka dzieciakom”- 
serialc anim. 10.10 - „Sunset 
Beach” - serial obycz. 10.55 - 
„Tato” - film obycz. USA 
(1989). 12.50 - „Fudge” - se­
rial komed. 13.10 - „Adwokat 
i prokurator” - serial krymin. 
14.00- Teleshopping. 14.35 - 
Muzyka w RTL-7.14.40 - Te­
leshopping. 15.05 - „Klan 
McGregorów” - serial obycz.
15.55 - „Słodka dolina” - serial 
dla młodzieży. 16.20 - „Sió­
demka dzieciakom” - seriale 
animowane. 17.30 - „City Life”
- serial obycz. 18.20 - „Słodka 
dolina” - serial dla młodzieży.
18.40 - „Fudge” - serial komed.
19.00 - „Sunset Beach” - serial 
obycz. 19.45 - Prognoza po­
gody. 19.50 - 7 minut - wyda­
rzenia dnia. 20.00 - „Klan 
McGregorów” - serial obycz.
20.50 - Prognoza pogody.
20.55 - „Małżeństwo z miło­
ści” - film obycz. Francja 
(1996). 22.35 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 22.45 - „City 
Life” - serial obycz. 23.35 -

'National Geographic Explorcr. 
0.30 - „Obiekt podejrzeń” - 
thriller USA (1994).
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DROGI C Z Y TE LN IK U !
7>wfl prenumerata „K W” na listopad 

1997 r.

Prenumerata trwa 
do 18  października 

Koszty prenum eraty
dla Czytelników „K W” na Litwie:

z dostarczaniem
1 mies. 2  mies.

przez pocztę 17 L t 34 L t
bez dostarczania (w szkołach) 14,6 L t 29,2 L t
w księgarni S.K. 13,4Lt 26,8 L t
w redakcji 12,4 L t 24,8 L t

„KW” i „Przyjaciółka”
1 mies. 2  mies.

z dostarczaniem  przez pocztę 25 L t 50 L t
bez dostarczania (w szkołach) 22 L t 44 L t
w księgarni S.K. 21 L t 42 L t
w redakcji 20 L t 40 L t

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1  mies. 2  mies.

z dostarczaniem  przez pocztę 3,8 L t 7,6 L t

„K u rie r W ileński” o raz  „K  W  ” i „P rzyjaciółkę”  m ożna zapre­

num erować n a  każdej poczcie.

Indeks „ K u rie ra  W ileńskiego” -  0044 (codzienne wydanie) 

Indeks „K u rie ra”  i „Przyjació łk i” -  0155 

Indeks „K u rie ra”  -  0172 (sobotnie w ydanie)

Osoby, które wcześniej zaprenumerowały „Kurier*’ (codzienne wy­

danie 0044) i chcą zaprenumerować „Przyjaciółkę” , zgłaszają się na 

pocztę i po okazaniu kwitu poświadczającego prenumeratę „Kuriera" 

mogą zaabonować dodatkowo „Przyjaciółkę” (cena prenumeraty na 1 

mies. 8  Lt). Indeks „Przyjaciółki” 5151.

Prenumeratę bez dostarczania można załatwić w redakcji „Kuriera j 

Wileńskiego” : Laisves pr. 60, piętro XI, pokój 1101, w dniach pracy od 

godz. 9 do 17, tel. 42-69-63 oraz u pani Alicji Klimaszewskiej w  Pol­

skiej Księgami S.K. (ul. Ostrobramska 9, tel. 62-55-06), od poniedziałku 

do soboty włącznie, godz. 10-18.

Zaprenumerowany egzemplarz będzie można odebrać w redakcji. 

Ci, którzy zaabonowali nasz dziennik w księgami, będą mogli odbierać 

przy ul. Ostrobramskiej 9.

Krytyczne dni i godziny 
w październiku 

9, czwartek (19.00-20.00),
14, wtorek (5.00-7.00) .
16, czwartek (7.00-9.00)
18, sobota (18.00-19.00) :
21, wtorek (14.00-15;00).
27, poniedziałek (16.00-18.00) 
31, piątek (17.00-18.00)

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 9 październi­
ka zachmurzenie zmienne, lokalne 
opady deszczu. Wiatr południowo- 
zachodni; 9-14 m/sek. Temperatura 
14-16 stopni.

W ciągu następnych dwóch dni 
przelotne opady deszczu, temperatu­
ra w nocy 7-12, w dzień 10-15 stop-

KALENDARIUM
x Czwartek (9 JQjest282 dniem 

1997 r. Do końca roku pozostało 83 
dni.

x Znak Zodiaku - Waga. 
x Imieniny: Arnolda, Dionizego* 

Ludwika, Wincentego, Sybilli.
x Wschód Słońca - 7.36, zachód 

18.35.
Długość dnia 10 godz. 59 min. 
x Księżyc. Przed pełnią - 15 

godz. 23 min.

EKRANY
SKALV1JA - I sala - „Namięt­

ność ł uroda” - 9.X o 11.30, 13.45, 
|l 6,18.15. „ Trzy kolory.Niebieski” 
o 20.30. II sala - „Mężczyźni w czer- 

-9.X o 12.40,14.30,16.20,18.10, 
20.00.

VlLNIUS - „Wesele mego naj­
lepszego przyjaciela” - 10-12.X o 
11.30, 13.30, 15.30, 17,30, 19.30; 
„Tajemniczy sad” - 9.X o 19.30.

HELIOS - 1 sala - „Sercu bli­
ska” - 9.X o 12.20; „Bitwa w Bronx”
- 9.X o 14.40,16:20,18, \ 9.40. H sala
- 9.X - „Prędkość 2” o 11.50,13.50, 
15.50,19.50.

WIDEOSALON - „Krótki film 
o miłości” - 9.X o 16.20,18, 19.40.

PERGALE - „Nindzia z Bever- 
ly Hills” - 9.X o 13,15, 17, 19.

WIDEOSALA „O ZO ”-9.X: 
„Wzlot” - o 17.30, „Najemnik” - o 
19.30; „Kika” - 10.X o 18. ll.X: 
„Purpurow a róża K airu ” o 16; 
„Wszystko, czego chcieliście dowie­
dzieć się o seksie, ale nie odważyli­
ście się pytać”- o  18.12.X: „Oszust”
- o 16; „Ginger i Fred” - o 18.

W ILEŃ SK IE CENTRUM  
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ - „Hi- 
storia Asi Klaczynej, która kocha­
ła, ale nie wyszła za mąż” - 9.X o 
• 17. „Fortepian” - 11 .X o 14. „Urze­
kająca miłość” - U .X o. 17. 12.X: 
„Okulary w złotej oprawie” - o 14; 
„Nocny portier” - o 17.k

DRAUGYSTE - „Piękna Bar­
bara o długim warkoczu” - 12.X o 
1530; „Francuzka” - 10-12.X o 18.

Rodzina zatrudni 
gospodynię w domu z 

działką. Ofertę ze 
zdjęciem nadsyłać: 

Wilno 2006 s/p 2380 
Tel. 8/298 85019

(Zam. 1141)

O ^ b E O - ,1 1

srwA d o m o w e g o  
*0S h ib a , ilr fL ip s
SONY, SAMSUNG %

- Niskie ceny, jakością
gwarancja jeden rok!!! 

ul. Szwitrygaiłos ll(przystanek „Szewczenki” 
Wilno, tel. 23-03-76, pon.-sob. 11-20 godz. 

Serwis tel. 48-28-91, pon.-pt. 9-18 godz.

Handel konstrukcją metalową
blacha stalowa:

walcowana na gorąco (2,0-3,0x1250x2500)
(4,0-12;0x1250x6000) 

walcowana na zimno (0,6-2,0x1250x2500)
‘ ‘ cena umowna 

handel hurtowy i detaliczny rulonami (1,0x850)
1100 L t(z  VAT)

EŹK (A2II) (0,22-0,25x712x820)
blacha do opakowań artykułów spożywczych 

cena umowna 
(0,55x1000x2000) 

cena 1 arkusza 30 Lt (z VAT)
(35-50) 1130 Lt za tonę (z VAT)
(0,5x20; 0,7x20)
2150 L t(z VAT)

blacha ocynkowana

blacha stalowa gruba 
taśma do opakowań

ZSA „KAZAMETA”
Vilnius, tel. 64 11 27,4 11 18,64 13 18 
Filia szawelska, tel. (8-21) 45 00 20

fax. 64 11 27 
teL/fax.(8-21) 43 93 70.

(Zam.~I099)

„EYAK” naprawia i odnawia 
kuchenki elektryczne. Sprzedaje 
nowe. Gwarancja - rok.

Tel. 48-28-28.
(Zam. 498)

Naprawiamy lodówki. Obsługa 
w Wilnie, rejonach podmiejskich i 
na działkach sadowych. Udzielamy 
gwarancji.

Mlnlus, Żalgirio 108, teL 72-15- 
40, 72-15-46.

(Zam. 72)
Wykonujemy artystyczne po­

mniki i inne wyroby z granitu i mar­
muru.

Tel. 63-05-59, 63-99-65.
(Zam. 1126)

Kupię jedno- lub dwupokojo- 
we mieszkanie.

Tel. 67-75-04,67-85-19.
(Zam. 1083)
Kupię dom w Nowej Wilejce 

lub w rejonie wileńskim.
Teł. 67-75-04,67-85-19.

(Zam. 1082)
Skupujemy świerkowe bier­

wiona. Rozliczamy się od razu.
Wilno, tel. 22-30-59.
kom. (8-298)28400.

MIĘDZYNARODOWE
CENTRUM

„INFOMAGIJA”
uczy języków  angielskiego, 

niemieckiego, francuskiego, wło­
skiego, hiszpańskiego r litewskie­
go-

Abiturientów przygotowuje­
m y do egzaminu wstępnego z ję ­
zyka angielskiego.

Nasz adres: 
Pamenkalnio 11-301, 

tel. 62-46-97.
|Zam 1108)

#  K l l I G R  N I l  E N S k l

Wydawca 
ZSA „Kurier Wileński”

Drukuje SA „Spauda”

Za st redaktora naczelnego 
Jaros ław  W O ŁK O N O W SK I

Nasz adres: Laisvós pr. 60 
2056 VHnius, Lletuvos Respublika 

Indeks 0044 SL 322, ISSN 1392-0405 
E-Mail adres kurier_w @ post 5 ci. lt

TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego— 42-794)1, zastępcy redaktora —  42-794)4,42- 
79*48,42-79-73, sekretarz redakcji, zast sekretarza —  42-79-49.

DZIAŁY: polityczny, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych— 42-79-64, 
ekonomiczny, życia wsi —  42-79-68, stołeczny, kultury —  42-79-77, literatury i sztuki —  42-79-88, 
szkolnictwa i młodzieży, listów i interwencji — 42-69-65, sportu— 42-79-04, reklamy i ogłoszeń —  
42-69-63. Fotokorespondenci — 42-90-81. Korespondenci: na rejon wileński i trocki —  57-73- 81, 
solecznicki —  52-780, święciański —  54 -843.

Ogłoszenia i reklamę do „Kuriera Wileńskiego” przyjmuje się pod adresem- 
Dom Prasy, Lalsvśs pr. 60, piętro 11, pokój 1101, teU  fax 42-69-63, tel. 42-78-63, 

w dniach pracy od godz. 9.00 do 17.00.

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Opinie 
czytelników zawarte w  Ich listach nie zawsze są zbieżne z 
opinią redakcji.

Dyżurny redaktor 
Lucyna 
DO WDO

Przedsiębiorstwo „Antarktis” 

naprawia lodówki w Wilnie, jego 

okolicach i na działkach.

Gwarancja -1  rok.

VUnius, teł. 75-24-79,46-71-78, 

8-299-90213.

(Zam. 25)

Kupię akcje S.A. „Lietuvos 

energija”, „Lietuvos dujos” i „Skai- 

teks”.

Rozliczę się od razu.

Vilnius, tel. 73-30-40.

(Zam. 1135) 1


